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17.1.45 r oddziały I Armii IVP i wojska radzieckie oswobodziły Warszawę Miasto było wówczas jedną ruiną. 
Po czterech latach wytężonej pracy IFarszawa zmieniła oblicze I. miejscu gdzie kiedyś sterczalu tylko aruzy 
powstajc nowe gmachy i osiedla robotnicze. Na zdjęciu buaowa gmachu PRO przy ulicy Marszałkowskiej. 
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Huta „Zgoda“ w dniu 9 bm. przekazała załodze stoczni gañ- 
skiej pierwszą wyprodukowaną w Polsce parową maszynę 
okrętową. Maszyna ta posiada moc 1.300 KM i waży 35 ton. 
Pierwszy wyprodukowany w Polsce rudowęglowiec „Sołdek” 
otrzymał pierwszą maszynę parową krajowej produkcji. W 
marcu zostanie przekazana druga maszyna dla rudowęglowca 
„Jedność Robotnicza”. Na zdjęciu majster Czyba, kierownik 


mon'1żu. Na hucie pracuje już 37 lat. 


8 stycznia nowomianowany poseł Szwajcarii, pan Gaston 
Jaccard złożył w Belwederze listy uwierzytelniające Prczy- 
dentowi Rzeczypospolitej Bolesławowi Bierutowi. Szwajcaria 
nawiązała stosunki dyplomatyczne z Polską już w roku 1945. 
W ślad za tym zaczęły rozwijać się stosunki handlowe. 
Szwajcaria była jednym z pierwszych odbiorców naszego 
węgla. Polska ze Szwajcarii sprowadza precyzyjne maszyny. 


narzędzia i medykatnenty. 


Z Genewy przybył do Polski Generalny Dyrektor Międzyna- 
rodowego Biura Pracy, pan D. Morse, który zwiedził zakłady 
pracy na terenie Polski, zapoznając się z warunkami socjal- 
nymi robotników. Na konferencji prasowej dla dzier:nikarzy 
polskich 1 zagranicznych dyr. Morse wyraził najwyższe uzna- 
nie dla naszych osiągnięć gospodarczych i socialnych, pod- 


kreślając przy tym serdeczną gościnność rządu polskiego. 
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Podpisanie ukiadu handlowego 
między Polską a W. Brytanią 


W dniu 14 bm. została podpisana 
w Warszawie 5-letnia umowa handlo 
wa poisko-brytyjska. 

Z ramienia rządu polskiego umo- 
wę podpisał minister Przo:aysłu 1 
landlu Hilary Minc, w imieniu 
Z,lednoczonego Królestwa ambasador 
W. Brytanii sir Donald Gainer. Przy 
podpisaniu umowy obecni byli: mi- 
nister Skarbu Konstanty Dabrowski, 
sekretarz gen. MSZ amb. Wierbło- 
wskł oraz członkowie delcgacji bry- 
tyjskiej z panem R.J.W. Stacy oraz 
członkowie delegacji polskiej z dy- 
roktorem Ł. Horowitzem na czele. 

Wartość obrotów przewidzianych 
w umowie pomiędzy obu krajami 
szacowana jest 


Na sumę funtów 150.099.000 
po każdej stronie 


IJmowa powyższa slanowi dalszą 
rozbudowę porozumień handlowych 
zawartych w latach 1947/1948. 


EKSPORT 


Umowa przewiduje poważny eks- 
port ze strony polskiej. zwłaszcza w 
znkresie artykułów rolniczo - spo- 
Żywczo - hodowlanych, przy czym 
poza produktami dotychczas ekspor- 
towanymi umowa ta stwarza dodat- 
kowe możliwości zbytu dla drugo- 
rzędnych artykułów spożywczych i 
rolniczych. 


Ponadto przewiduje się eksport do 
Wielkiej Brytanii tarcicy  igłastej, 
mebli i wyrobów z drzewa oraz wy- 
robów przemysłu mineralnego. meta- 
lowego, włókienniczego i chemiczne- 
go. 


IMPORT 


Po stronie importu do Polski umo- 
wa przewiduje dostawy surowców, 
jak: wełny, sizaiu, manili. ropy na- 
itowej, kauczuku, cyny, niklu, pół- 
fabrykatów międzi, ferrostopów, 
barwników, opon i dętek. 

Ponadto umowa przewiduje dosta- 
wę dóbr inwestycyjych na łączną 
sumę funtów 20 milionów. 

Umowa zawiera gwarancję udzie- 
lania przez Rząd Brytyjski zezwoleń 
eksportowych na towary (surowce, 
dobra inwestycyjne itd.), objęte listą 
eksportu brytyjskiego do Polski (o 
ile będą one wyjnagane przez usta- 
wodawstwo brytyjskie). 


KREDYT NA ZAKUP WEŁNY 
I INWESTYCJE 


Ponadto układ przewiduje powiek- 
szenie na rzecz Polski: kredyiów na 
wełny do wysokości funtów 
2.500.000. l 


Niezależnie od tego, dotychczaso= 
wy kredyt na zakup urządzeń inwe- 
stycyjnych został zmieniony na kre- 
dyt odnawialny z możliwością wy- 
korzystania go do roku 1055 w gra- 
nicach plafonu funtów 6-ciu milia- 
nów. 


UKŁAD ODMROŻENIOWY 


Jednocześnie w tym samym dniu 


został ' podpisany przez ministra 
skarbu K. Dąbrowskiego układ od- 


możeniotwy, mający na celu umożli- 
wienie zrealizowania zamrożonych 
należności polskich obywateli na te- 
renle Zjednoczonego Królestwa. 


SPŁATY WIERZYTELNOŚCI 
BRYTYJSKICII 


W ramach układu zawarte zostało 
wstępne porozumienie co co spłaty 
wierzytelności brytyjskich z tytułu 
nacjonalizacji przedziebiortv” w Pol- 
sce. 


Dalsze rozmowy na ten temat prze- 
widuje się w terminie późnieiszym. 


Umowa pięącioletnia rozszerza znacz 
nie obroty towarowe polsko - bry- 


tyjskie, stanowinc dalszy ciąg sto- 
sunków handlowych, które z prze- 
zwyciężeniem pewnych trudności 


rozwijały się pomiędzy obu krajami 
w okresie powojennym. 
e 
xk 


Ze strony Rządu Polskiego podpi- 
sanie tej umowy jest wyrazem sta- 
łej tendencji do utrzymywania stosun 
ków handłowych ze wszystkimi kra- 
jami, bez wzge!lądu na istniejące róż- 
nice ustrojowe. 


Jest rzeczą oczywistą, że warun- 
kiem utrzymania i rozwiiania tych 
stosunków handlowych jest przestrze 
ganie w nich zasady pełnego 
równcuprawnicnia, równowaga wza- 
jemnych korzyści i przeciwstawia- 
nie się wszelziej tendencji stwarza” 
nia sztucznych przegród i dyskrymi= 
nacji w handlu międzynarodowym. 


Z tego względu Rząd Polski przy- 
wiązuje szczególną wagę do posta- 
nowień umowy, które mówią o u- 
dzielaniu przes stronę brytvjską ze 
zwoleń wywozowych na towary ob- 
jęte umową „o ile pozwolenia takie 
w myśl ustawodawstwa brytyjskie- 
go będą wymagane. 


Zawarte w tej umowie postanowie 
nia, dotyczące wstępnego załatwie- 
nia spraw wierzyielności brytyjskich 
z tytułu nacjonalizacji przemysłu: 
itp., są wyrazem dobrej woli zikwi- 
dowania trudności, któreby mogły 


stać na przeszkodzie rozwojowi wza- 
stosunków gospodarczych. 


jemnych 


10 bm. odbyło się p'enarne posiedzenie Sejmu na którym premier Cy- 


rankiewicz wygłosił ekspose. W drugim dniu obrad min. Skarbu Dąbrew- 


ski przedstawił projekt budżetu na rok 1949, a prezes CUP-u dr D'etrich 


omówił plan gospodarczy. 


eKSB080. 


Na zdjęciu premier Cyrankiewicz 'vvsłaszą 


(Foto Film. Polski) 


Ścaienie Ziem 


Na posiedzeniu Sejmu w dn. 11 bm. 
po zakończeniu dyskusji nad expose 
premiera, Sejm uchwalił szereg de- 
kretów rządowych m. in. o scaleniu 
Ziem Odzyskanych z Macierza. 

Referentem rządowego projektu 
ustawy był poseł Dura (SL), który 
stwierdził, że projekt ten jest doku- 
mentem zakończenia olbrzymiej pra- 
cy, jakiej dokonano po wyzwoleniu 
w zakresie zasiedlenia i zagospoda- 
rowania Ziem Odzyskanych. Mowca 
składając hołd ofiarnym wysiłkom 
tych wszystkich, którzy przyczynili 
się do rozwiązania tego historyczne- 
go zadania przytoczył szere2 cytr, 
ilustrujących wspaniały rozwój Ziem 
Odzyskanych we wszystkich dziedzi- 
nach życia. 

Dzisiaj na Ziemiach Odzysisanych 
żyje i pracuje około 6 milicnów Po- 
laków, w tym około miliona poiskiej 
ludności miejscowej oraz przeszło 5 
milionów rcpatriantów i przesiedleń- 
cow. 

Poseł Dura przypomniał, że zespa- 
ianie Ziem Oczyskanych z Macierzą 
odbywało się w obliczu wielkich trud 
ności, stwarzanych przez reakcję i 
przez imperializm międzynarodowy. 


RE PA TET 


Odzyskanych z Macierzą 


Nawet Stolica Apostolska dorzuci- 
ła tu swój głos w znanym liście pa- 
pieskim do biskupów niemieckich. 
Ten koncentryczny atak imperializmu 
światowego nie zcołał jednak złamać 
wcli polskiego narodu. 


Wielką pomocą było stanowisko 
naszego sojusznika — Związku Ra- 
qdzieckiego, który z calą stanowczu- 
ścią stwietdził, że grenica Pońsui 
na Odrze, Nysie i Bałtyku — to 
granica całej Słowiańszczyzny — 
granica pokoju. Naród polski nigdy 
tego nie zapomni. 


Na zakończenie referent stwierdza, 
że Ministerstwo Ziem Odzyskanych, 
które obecnie przestaje istnieć, speł- 
niło dobrze swe zadanie. 

W głosowaniu projekt ustawy o 
sealeniu zarządu Ziem Odzyska- 
nych z ogólną administracją państ- 
wowa został przyjęty jednomyślnie 
w drugim czytaniu, a nastepnie na 
propozycję wicemarszałka Borci- 
kowskiczo — również w trzecim 
czytaniu IZBA PRZYJĘŁA WYNIK 
GLOSOWANIA HUCZNYMI OKLA 
SRAMI. 


0 35 proc. wzrosne okroty pomiędzy Polską a ZSRR 


Dnia 15 bm. podpisany został w 
Moskwie po!sko - radziecki protokół 
o wzajemnych dostawach towaro- 
wych na r. 1949 w ramach zawartej 
przed rokiem umowy handlowej mię- 
dzy Polską a Związkien Radzieckim 
na okres pięcioletni (1945 — 1952). 

W myśl powyższej umowy całość 
obrotow towarowych wynieść ma w 
ciągu pięciu lat jeden miliard dola- 
row, przy czym wysokość obrotów 
została określona na r. 1948 w sumie 
około 170 mln. dol., z tym, że w roku 
1949 osiągnąć miały poziom 200 mln. 
dol. i w latach następnych ponad 260 
mln. dol. rocznie. 

W rzeczywistości wzajemne obroty 
towarowe kształtowały się na znacz- 
nie wyższym poziomie. Według nie- 
kompletnych jeszcze danych wyso- 
kość obrotów wzajemnych w 1948 1. 
wynosiła ponad 225 mln. dol. W myśl 
protokółu z dn. 15 bm. wartość do- 
staw towarowych w 1949 r. wyniesie 
po każdej stronie około 135 mln. dol. 
Wartość obrotów polsko - radzieckich 
została zatem. okreśona w kwocie 
270 mln. dol, co o 35 proc. przewyź- 
sza kwotę preliminowaną w czasie 
podpisywania umowy z dn. 26 stycz- 
nia 1948 r. 

Wartość polsko-radzieckiej wymia- 
hy towarowej w ciągu osta'nicn kilt- 
ku lat kształtuje się jak następuje: 
w 1945 r. 66,1 mln. dol., w 1946 r. 141.5 
mln. doł, w 1947 r. 1678 mln. dol., 
w 1948 r. ponad 225 mnl. dol, a w 
1949 r. około 270 mln. dol. Oznacza 
to, że w tym roku obroty między na- 
szymi krajami będą przeszło cztery 


razy większe, niż w 1945 r. 


Ten szybki rozwój wymiany towa- 
rowej między Polską a Związkiem 
Radzieckim wynika przede wszyst- 
kim z faktu. że rozwój ten odpowiada 
podstawowym, strukturalnym intere- 
som obu naszych krajów. Na mocy 
protokółu Polska otrzyma w tym ro- 
ku — podobnie jak w latach poprzed- 
nich — podstawowe dla naszej gospo- 
darki narodowej surowce i towary 
gotowe, w tym około 70 proc. nie- 
zbędnego dla naszej produkcji włó- 
kienniczej surowca bawełnianego, 
większość koniecznych dla naszego 
hutnictwa rud żelaznych i mangano- 
wych, produkty naftowe pokrywają- 
ce poważną część naszego deficytu 
w tej dziedzinie, ważne artykuły 
chemiczne. Otrzymamy poza tym z 
ZSRR cały szereg niezbędnych na- 
szej gospodarce artykułów gotowych, 
w tym rozmaity sprzęt i wyposażenie 
techniczne, jak samoloty, samochody, 


traktory i części do tych maszyn, 
sprzęt radiowy i kinematograficzny 
itd. 


Polski wywóz do ZSRR obejmie w 
1949 r. węgiel, koks, tabor kolejowy, 
wyroby hutnicze, włókiennicze, cu- 
kier i inne towary, tzn. w ogromnej 
większości wyroby gotowe, stanowią- 
ce najbardziej korzystną dla naszego 
kraju forme eksportu. 

Należy przy tym zaznaczyć, że 
wszystkie powyższe dostawy otrzy- 
mujenty zupełnie niezależnie od do- 
staw inwestycyjnych dostarczanych 
przez ZSRR w ramach umowy kre- 
dytowej z dn. 26 stycznia ub. r. 


Czy gra w szachy jest sportem? Chyba tak, skoro rozgrywa się mecze 


szachowe. Co jest lepsze: szachy, czy boks, albo piłka nożna..? Najlepiej 


jak się opanuje jedno i drucie. Połacy w szachy grają nieżle, ałe Czesi 


jeszcze lepiej. Nic więc dziwnego, że mecz przegraliśmy 14:6. Na zdjęciu 


zwsyjcięzey otrzyma ` nuchar. 


A NT 


W poprzednim numerze podaliśmy wiadomości o przyzna- 
niu państwowych nagród artystycznych za rok 1948 — Lu- 
cjanowi Rudnickiemu w dziale literatury, Xaweremu Duni- 
kowskiemu w dziale plastyki, Leonowi Schillerowi w dziale 
teatralnym i Bolesławowi Woytowiczowi w dziale muzycz- 
nym. Na zdjęciach u góry i u dołu laureaci podczas uroczy- 
stości 


wręczenia nagród w Prezydium Rady Ministrów. 


(U góry Dunikowski i Schiller, na dole Rudnicki i Woyto- 


wicz). Wręczając nagrody laureatom prem:er Cyrankiewicz 
powiedział m. in.: „Jesteśmy na początku tej wielkiej drogi, 
która pójdzie naród — tej wielkiej drogi, przy której będzie 
rozkwitać sztuka we wszystkich formach, sztuka, która sta- 
nie się dobrem powszechnym i na pewno dobrem pierwszej 
potrzeby dla najszerszych mas. Zainteresowanie państwa Lu- 
dowego sztuką i jej twórcami nie jest niczym chwilowym, 


niczym dorażnym'... 


W drugiej połowie stycznia Ministerstwę Oświaty R zato 
gminoin wiejskim 1.600 bibliotek, razem przeszło milion ksią- 
zek. Równocześnie z inicjatywy Komitetu Upowszechnienia 
Książki uruchomiono 20.000 wiejskich punktów bibliotecz- 
nych. Na każdą z bibliotek składają się dzieła dawnej i naj- 
nowszej literatury polskiej i zagranicznej, oraz książki po- 
pularno - nankowe. U góry nowootwarta biblioteka we wsi 


Puctelniki, gm. Deby, woj. warszawskie. | 
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W  forsownych marszach, tocząc 
krwawe bitwy Armia Czerwona | 
walczące u jej boku oddziały Woj- 
ska Polskiego przebyły 700 km, osią- 
gając w końcu lipca 1944 roku w nie- 
których punktach wschodni brzeg 
Wisły. 

Niemcy wiedzieli, że Wisła jest o- 
statnią mocną barierą broniącą ziem 
III Rzeszy. Zgromadzili więc po le- 
wej stronie duże rezerwy, rozbudo- 
wali umocnienia. Tymczasem Armia 
Czerwona, chcąc pójść dalei musiała 
choćby prowizorycznie podciągnąć ty 
ły i zbliżyć bazy zaopatrzeniowę od- 
ległe o setki kilometrów. Było to o 
tyle trudne, że na całej zdobytej prze 
strzeni drogi i mosty tak bite jak 1 
kolejowe były zniszczone, najważ- 
niejsze zaś węzły komunikacyjne cał 
kowicie zrównane z ziemią, albo 
zaminowane. 


„O poważnych oneracjach mowy być 
nie mogło, tym bardziej, że jak się 
później okazało, dowództwo radz'ec- 
kie przygotowywało ostateczną ofen- 
sywę. Dla ogólnych planów operacyj- 
nych niezwykle ważnym czynnikiem 
było wvróvraanie pozostałych fron- 
" tów. „Ośrodek ciężkości walk przesu- 
nął się za Karpaty na niziny Węgier, 
do Bułgarii i Jugosławii. 

I w takim właśnie niedozodnvm 
momencie wybuchło powstanie. Jest 
rzeczą więcej niż jasną, że miałó ono 
być atakiem wojska „londyńczyków”*. 
To nie był przypadek, że powstanie 
wybuchło w momencie, kiedy Miko- 
łajczyk jechał do Moskwy na konfe- 
rencję z Generalissimusem Stalinem 
1 Zw. Patriotów Polskich. 


W Londynie zdawano sobie dokład 
nie sprawę, że Armia Czerwona nie 
będzie mogła przejść w sierpniu Wi- 
sły, że dużych miast nie zdobywa się 
atakiem frontalnvm, tvm bardziej, je 
Śli leżą one za dużą barierą rzeczną, 
Wojskowi brvtyiscy z póry odżesny- 
wali się od jakiejkolwiek pomocy u- 
ważając ją za niemożliwą. Ale rząd 
emisracvjny chciał mieć atut i chciał 
podkopać sympatie ludności do Ar- 
mii Czerwonei. Wiedziano dobrze, że 
w gorączce bitwy nikt nie bedzie sta 
rał się rozumować. Skoro doszli do 
Wisły, powinni pomóc. Wbrew wszel- 
kim warunkom i logicznym faktom 
dowództwo radzieckie chciało przviść 
z pomoca. Usiłowano forsować Wisłę 
pod Deblinem i w rejonie Wats?a- 
wy. Zginęło tvsiace ludzi, nrzvczót- 
ków nie udało się rozszerzyć. War- 
S7Z7wa nadłą. 

W nie4 miesięcv później zakończo- 
ne znstałv przygotowania do nfensv- 
wy. Bvłv tn bodajże naświeksze prze- 
gotowania. wvmasaty więc czasu. n>a- 
Fładu sił j nracvy. Były bowiem nrz”- 
potowani» da nfenszwwv 
Tak szhuirh marszów, jak od War- 
szawv do Berlina nie znaja histor:a 
wojen. R 

Przynamnijmy sohie przebieg tej 
zwycięskiej ofensywy. 


astat anme, 


* 


Raznoczelr dnia 12 stycznia woieka 
TI Frontu TIkraińckiega nod dowåa-- 
twem marszałka Koniewa 7 "rzvczół 
ka pod Sandomierzem zdohvtawn ias7> 
cze w czasie walk iasiannych i utrz"- 
manera mimo wvśrielrłych ataków r” 
mieckich. Na długości 40 kilometrów 
przerwana umocnienia i kolumny 
wojsk radzierkich wdarłv sie w kie- 
laerzvzna. .W ciagu nierwszych 2 dni 
zaiefo Busko. Szydłów i  Stopnicę, 
temcniago — Pjńczów. 

Dnia 15.1. padły Kielce oraz Jedrze- 
i^u 17-g0 — Czestochowa. 18-g0 — 
Tiatrków i Radomsko, a 148 — woi- 
clea nad>piarkia w”raczyłv da Krako- 
"a Tuż w dwa dni nóżniaj Armia 
Czarwona wkroczyła na Ślask Opol- 


ski zajmując Kluczbork i Oleśno na 
drodze da Wrocławia, oskrzydlając 
iadunczaśnia  zaełahie  eórnoślaskie. 


O 94 do 27-80 Górny Ślask wraz 7 
CHiwieąmi, Bytomiem i Zabrzem by- 
ły walne. 

Jednoczaśnie trwała ofensywa i na 
innch odcinkach. 

W dniu 14 stycznia w  skjadzia 
vrnielr marszałka Żukowa I Armia 
Waislrą Polskiego pod dowództwem 
ponorała Popławskiego wchodzi do ak 
cii zaczepnej w sposób następujący: 
1. 3 i 4 polskie dywizje pi 
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Brygada Pancerna uderzają na War- 
szawę od południa z podstaw wyj- 
ściowych nad Pilicą, a dnia 16 wrze- 
śnia w godzinach rannych 2 i 6 pol- 
ska dywizja piechoty i I brygada ka 
walerii rozpoczynają forsowanie Wi- 
sły wprost pod Warszawą i o świ- 
cie dnia 17, przełamując obronne po- 
zycje niemicckie wdzierają się na u- 
lice Warszawy. 

Warszawa wyludniona. Polskiemu 
żołnierzowi — zwycięzcy nikt kwia- 
tów nie wręczał. Żołnierza — zwy- 
cięzcę w ciszy, chwilami tylko zakłó- 
canej pojedyńczymi seriami karabi- 
nów maszynowych witały spalone 
szkielety ulic stolicy i kirem smutku 
pokryte mogiły dzieci kochanej War- 
szawy. 

Dalszy pochód zwycięskiej Armii 
Czerwonej wyznaczyła oś Warszawa 


OFENSYWA STYCZNIOWA 
ARMII RADZIECKIEJ 


Kama KIERUNKI 


je NATARCIA 
r PROMO $CIA 


NOWY ETAP ODBUDOWY STOL 


W styczniu 1945 roku, w dwa tygo- 
dnie po wyzwoleniu Warszawy, Kra- 
jowa Rada Narodowa postanowiła, że 
stolicą Poiski mimo zn'szczęń, będzie 
nadal Warszawa Jedni uznawali tę 
decyzję za szaleństwo, drudzy za bo- 
haterstwo. Bylo to skazaniem się na 
pokonanie  kolosalnych przeszkód i 
tym trudniejszych, bo stałych, rozło- 
żonych na całe lata. 


Jednocześni2, przy współudz ale naj 
wybitniejszyca specjalistów, rozpo- 
częto opracowanie planów najniezbed- 
niejszych robót zabezpieczających, o- 
czyszczenie miasta z tysiecy nepo- 
grzebanych zwłok. uruchomienie eiek- 
trowni, wodoc.ągów i kanalizacji, ko- 
munikacji j łączności. 


W okresie minionych trzech lat po- 
stawiono na normalnym poziomie u- 
żyteczności wszystkie zakłudy i insty- 
tucje miejskie, domy częściowo znisz- 
czone, odbudowano, oddając je do dy- 
spozycji kwaterunkowi miejskiemu, 


POWSTAJĄ NOWOCZZSNE 
OBIEDLA ROBOTNICZE 


Przełom decydujący w nowym eta- 
pie cdbudowy naszej stolicy następu- 
je dopiero w 1948 r. Funcusze pań- 
stwowe przeznaczone na odbudowę 
stolicy zamykają się cyfrą 25,5 miliar 
dów złotych. 


Warszawa pokryła sę lasem rusz- 


"łowań, na budowach zaw ły się no- 


woczesne kcpaczki beton erki. kru- 
szarki, maszyny do wyrobu pustaków 
gruzowych i elementów budowlanych. 
W Warszawie zostają zapoczątkowane 
wielkie inwestycje przemysłowe.. 


Odbudowują sę fabryki chemiczne, 
metaicwe. elektrotechniczne i prze- 
mysłu spożywczego. Warszawa zaczy- 
na powracać do swojej roli poważne- 


I . ge.ośrodka przemysłowego. Zwiększa- 
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— Berlin. 18-go wzięto Sochaczew, 
Okierniew:ce i Powics, 10-g0 HOCH 
Kutno i Łęczycę, »0-go Wiocjawek 1 
Kolo, 22-go Inowroclaw i Gaiazno, 


23-50 Bydgoszcz, ?4-g0 malisz, 20-79) 


wojska radzieckie mety Gosia, 
Leszno i Szamotuty, ogcinając Dra- 
"acych się, w Pozioni. NDS: 


Już nasiennego (ria ofensywa dotar- 
ła do byiej granicy polsko - riem 2c- 
kiej .pod Zbaszyniem i Migdzycho- 
dem, 

Równocześnie na prawym gszrzyd:e 
postenował Ii Front Biaioruski mar- 


szałka PRovoszowskiego. Wyvuszył en 
sbównież 14-28) z oanzyczńżka „mostowe- 
go noo Serock'em i w blysnew.eczzyin 
natar u 287a.. PWM Ceca GW, 
Przasnócz śodlin, Maiki Mead: 


wo. Nastięone wojska II Fron'u Bia- 
łoruskiego skierowały się ku pólnscy 


WOJSKA GEN 
4. CZERNIACHOWSKIĘGO 


i ARSTĄWYA 
gaj NJ PARMA W.R, 


ją się szeregi robotników ` budowla- 
nych. których liczba w roku ubiegłym 
przekroczyła 30 tys. (dwukrotnie wię- 
cej, niż w oxresach najbardziej natę- 
żonego ruchu budowlanego przed 
wojną). 


Powstają nowe domy na terenach o- 
sedli Warszawskiej Spółdzielni Miesz 
kaniowej, na Żoliborzu, na Mokoto- 
wie, nowe domy na Kole, kolonia na 
Mariensztacie, 


Zakład osiedli Robotniczych zapo- 
czątkowuje budowę osiedli Młynów, 
Mirów i Nowomiejskiej, 

Oddano do użytku w roku bieżą- 
cym 5.351 izb mieszkalnych. Ciągłą 
troską jest jeszcze brak budynków 
szkolnych, Siedemdziesiąt tysięcy dzie 
ci uczęszcza w Warszawie do szkół 
pedstawowych i srednich., 


W szpitalach miejskich w roku ub. 
zainstalowano 710 nowych łóżek. Stan 
ilościowy łóżek szpitalnych jest wyż- 
szy obecnie niż przed wojną. 


Z poczuciem dumy możemy już 
dziś stwierdzić, jak wie:'kie trudności 
zostały poxonane i jak szybko postę- 
pujeny naprzód w odbudowie stolicy, 

Przewcdniczący Siołzcznzgo Komi- 
letu Odbudowy  S:oi cy gen. Merian 
Spychalski. mówiąc o odbudowie sto- 
licy, o wielkim wysiłku robotników i 
pracowników. powiedział, co może 
stwierdzić każdy, że zn'ka pcdział 
miasta na piękne dzielnice bogaczy i 
zaniedbane dzielnice robotnicze. 


Zachowując cenne wartości kultu- 
ralne i techniczne minionych stulzc!', 
Warszawa musi być nowa. Rezultaty 
nasze na odcinku plancwania prze- 
strzennego oparte na najnowszych zdo 
byczach urbanistyki Światowej, po- 
zwalają nam dziś konkretnie naryso- 
wać przyszłe, wspaniałe gblicze sto- 
lcg. . 
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i wkroczyły na terytorium b. Pzws 
Wsczodnica, zajmyaj12 Olsztyn, Ostró- 
de, Szczyżno i lś4'mork. Kilkanaście 
wsboruwywcen Gywizji niesnieckich, bro 
nizcsch wsctodnio - pruskiego ba- 
stionu znaiazło stę w jroirzasku: zew- 
szad gnio.dy ich be. wytchnienia woj 
sha Armii Straewótej. 


Bo i z nad "ficiua ruszyła ofensy- 
wa. Podczas gdy armia gan. Rokos- 
sowsxiego odcięła Niemcom odwrót z 
Prus Wschodnich, wcjesa 'tzzeci 
Froritu Białoruskiego pod dow 
twem gen. Czerniachowskkezo, potęb- 
nym tarane:n rezpceezgiy atak fror- 
fairy za -wśćnoda, Kiarulact Sie Tra 
królowisc. Fo sześciu dniach wście” 
kiych walk padła % stycrija Tyła, 
wieiki weze? umocnień. W dziesięć 
dri bóźniej, ogarnąwszy wielką po- 
łać Fejezierza, Armia Radziecka sta- 
rnoała u wrót Królewca. Resztki potęż- 
noi niegdyś arsinii niemieckie: w po- 
plochu chroniły się nad Zalew Wiśla- 
nv... gdzie czekaty już wojska gen. 
Rokossowskiego. 

Na skrajnej nólmocy I Front Nad- 
bałtycki gen. Bsgrianowa zajął Kłaj- 
pedę i połączył się z oddziałami gen. 
Czerniachowskiego. 


Na przeciwległym zaś krańcu Pæ- 
ski, na lewym  skrzydłe, prowadził 
zy.ycięskie operacje 4 Front Ukrałń- 
skl gen. Pietrowa. Zasadniczym tere- 
nem jego działania była Słowacja, ale 
poszczególnymi dywizjami  zahaczył 
on o Podkarpacie, uwalniając Sanok, 
Jasło, Krosno, Gorlice, Nowy  Sąa£z, 
Nowy Targ i Zakopane w ciągu dwe- 
tygodniowej ofensywy, od 15-go do 
29-go stycznia. Na Śląsku wojska 
gen. Pietrowa spotkały się z armią 
marsz. Koniewa, skąd wspólnie ude- 
rzyły wzdłuż Odry. 


W nieprzerwanym pochodzie Armia 
Czerwona i operujące u jej boku woj 
ska polskie stanęły nad Odrą. Po raz 
pierwszy od wielu stuleci żołnierz 
polski stanął na pradawnej ziemi pia- 
stowskiej. Po sforsowaniu Odry na- 
stąniła krótka przerwa w ofensywie. 
Nowe, tym razem ostatnie natarcie 
otworzyło drogę do Berlina. 
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48 MILIARDÓW NA INWESTYCJE 
TEGOROCZNE 


Opracowany już został generalny 
pian 15-letni odbudowy, a w nim prze 
widziane zostały etapy pracy, jakie 
mają być wykończone w określonych 
terminach. 

Jako główne zadanie 1949 r. wystu= 
wają się: Zakończenie prac na tra- 
sie W—Z największej w Europie in- 
westycji w dobie obecnej. Zakorńcze- 
nie odbudowy historycznego traktu 
Warszawy, jakim jest ciąg Krakow- 
skiego - Przedmieścia, Nowego-Świa- 
tu, Al Stalina į Alej Ujazdowskich. 


W drugiej połowie 1949 r. po zakoń- 
czeniu trasy W — Z, przewidz ane 
jest wykończenie przebudowy uiicy 
Marszałkowskiej, która zaważy decy- 
dująco na obliczu przyszłej War- 
szawy. 

Na odcinku między Ogrodem Sas- 
kim, a Al. Jerozolimskiemi, ul, Mar- 
szałkowska będzie miała 120 m sze- 
rokości. Stanie tu kompleks gmachów, 
które zaspokoją potrzeby wszystkich 
organizacji. Znajdą się tu sale na 
masowe zjazdy i widowiska z salą 
główną, która pomieści «koło 5099 lu- 
dzi. Przy ulicy Marszałkowskiej pc- 
buduje się gmachy dla potrzeb biu- 
rowych oraz szereg wie'kich hoteli. 

Prócz tych podstawowych prac częś 
ciowo realizować się będzie kilka m- 
nych załeżań urbanistycznych. Be- 
dzie to Oś Saska, trasa Cc.agnąca się 
od gmachu Ministerstwa Komunikacji 
do Placu Trzech Krzyży j jako czwar- 
te — Oś Młodzieży, oparta o Aleję 
Wyzwolen:a. 


Warszawa przyszłości, go której pi- 
szemy, to nie fantazja- urbanistów 
lub wizja. to już zarysowujące się. a 
wielokrotnie nieraz wyrażnie widocz- 
ne linie. To osiągnięcia z dnia na 
dzień postępującej odbudowy stolic®. 


Polacy, 
miec. którzy pobierali w Niem- 
czech renty z tytułu wvpadku w 


reemigranci z Nie- 


pracy lub choroby zawodowej, 
rentv starcze iub inwalidzkie, 
Feral2 nórnicze +'6xaz renty lub 
pensje wdowie i zieroce. otrzy- 
muia po powroce do Polski ren- 
ty i pensje polskie w miejsce 
rent i pensji niemieckich. 
Niezwłocznie po osiedleniu sie 
w Polsce zainteresowani powinni 
zglasić wniosek (podarie) o przy- 
znanie im renty lub pensii w 
miejsce odpowiedniej rentv lu) 
pensji, którą otrzymywali w 
Niemczech. Wniosxj (podania) 
należy zgłaszać do tes: torialne- 
go Zakłrdu Ubezp eczcń Społecz- 
nych lub Spółki Brackiej w Tar- 
nowskich Górach, a to w zależno- 
Sei cd rodzaju renty. 

Do Zakłada Ubezpieczeń Spo- 
łecznych powinni zwracać sie o 
przyznanie renty wszyscv ci, 
którzy otrzymywali w Niem- 
czech: 

a) renty (również renty wdo- 
wie j s'eroce) z tytułu wy- 
padku lub choroby zawodo- 
wej. 

renty starcze, 


b) 


inwalidzkie 


oraz renty wdowie i sieroce 
z tytułu ogólnego ubezpie- 
czenia inwalidzkiego robot- 
ników  (Inwalidenversiche- 


Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
rządu Czang - Kai - Szeka zwróciło 
się z prośba do rządów ZSRR, USA 
i W. Brytanii o pośrednictwo w ro- 
kowaniach pokojowych miedzy rzą- 
dem, a chińską partią komunistycz- 
ną. l 
Wszystkie mocarstwa odmówiły po- 
srednictwa. 

Przywódca Chin Ludowych w spec- 
jalnej deklaracji oświadczył, że woj- 
ska demekratyczne mają dość sił by 
zniszczyć definitywnie pozostałe siły 
zbrojne Kuemintangu, lecz dla ulże- 
nia doli ludności i zapewnienia stałego 
pokoju gotowe są do pertraktacji pod 
warunkiem: ukarania zbrodniarzy wo- 
jennrch, zniesienia zdradzieckich u- 
kladów. wprewadzenia reformy rol- 
nej. reorganizacji wszystkich armii re- 
akcyjnych, konfiskaty majatków dyg- 
nitarzy kuoemintangewskich i zwołania 
Rady Korsultetywnei cciem utworze- 
nia kealicyjnczo rzadu demokratycz- 
nego. 
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Jak wynika z depesz koresponden- 
tów amerykańskich, znajdujących się 
w Nankinie, główne siły chińskich 
wojsk ludowych, w ilości okolo 350 
tysięcy żołnierzy, koncentrują się w 
rcjenie Tung-Tse, na północny-zachód 
od Nankinu, przed uderzeniem na sto 
lice Czang - Kai - Szeka. 
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Na środowym _ posiedzeniu Biura 
Wykonawczego Światowej Federacji 
Związków Zawodowych, przedstawi- 
"ciele TUC, C10 i związków holenaei 
skich, po odrzuceniu przez większość 
wniosku o rozważenie propozycji bry 
tyjskiej w sprawie zawieszenia dzia- 


c) renty starcze, inwalidzkie 
oraz renty wdowie i sieroce 
z tvtułu ubezpieczenia pra- 
cowników umysłowych (An 
gestelltenversicherung). 

Podania do Zakładu Ubezpie- 
czeń Spo!ecznycn należy składać 
za pośrednictwem miejscowej u- 
bezpieczalni spoecznej lub jej 
ekspozytury. 

Do Spółki Brackiej w Tarnow- 
skich Górach powinni zgłaszać 
się o wyplate pensji górnicy oraz 
wdowy i sier tv po górnikach. 

Jeżeli górnik pobierał w Niem- 
czech jednocześnie rentę inwa- 
lidzką lub starczą z ogólnego u- 
bezpieczenia 1nwalidzkiego ro- 
botników (Inwalidenversiche- 
rung) oraz pensję z ubezpieczenia 
pensyjnego górników (Pensions- 
versicherung), albo też tak zwa- 
ną Knappschaftsvollrente — o- 
otrzyma w Polsce dwie renty, a 
mianowicie z Zakładu Ubezpie- 
czeń Społecznych rentę inwa- 
lidzką lub starczą, a ze Spółki 
Brackiej w Tarnowskich Górach 
— pensję bracką. To samo doty- 
czy wdów i sierot po górnikach. 

W podaniu o przyznanie renty 
lub pensji należy podać: 

Nazwisko į imie, dokładne 
miejsce zamieszkania, datę po- 
wrotu do Polski oraz za jaki mie- 
siąc wypłacona została ostatnio 
renta lub pensja w Niemczech. 


łalności Federacji, opuścili demonstra 
cyjnie sale obrad. Sekretarz general- 
ny Światowej Federacji Związków 
Zawodowych Louis Saillant wykazał 
bezprawny charakter tego wniosku, 
i surowo potepił rozbijaczy. Mimo de- 
monstracji mniejszości, obrady Biura 
Wykonawczego trwały do wyczerpa- 
nia porządku dziennego. 
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W dniu 18 stycznia senat amerykan 
ski zatwierdził zarządzenie prezyden 
ta Trumana. mianujące Deana Ache- 
sona na stanowisko ministra spraw 
zagranicznych St. Zjednoczonych. 
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Agencje prasowe donoszą Z wyspy 
Rodos, że delegacje izraelska i egip- 
ska doszły do porozumienią na temat 
zawieszenia broni w Palestynie. Obec 
nie toczą się rozmowy pomiędzy Izra- 
elem a Transiordanią. 

Dr Ralph Bunche zwrócił się do Ra- 
dy Keypieczeństwa o zwolnienie go z 
zajmowanego stanowiska ponieważ u- 
waża. że funkcja mediatora stała się 
zbedna. 
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Agencja Reutera donesi. że prezy- 
dent Republiki Tureckiej Achmed Ino 
nu powierzył misję utworzenia nowe- 
go gabinetu  Semsettinowi Gunaltay. 

Dziennik „Tasbir” pisze, że upadek 
gabinetu jest następstwem ostrego 
kryzysu gospodarczego i finansowego. 
Zdaniem dziennika Turcja zmierza 
szybko ku ogólnemu przesileniu. 
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Minister spraw zagranicznych Fran 
cji Robert Schuman, który konfero- 
wał z ministrem Bevinem powrócił do 
Paryża. 

Prasa francuska komentuje lakonicz 
ny komunikat, opublikowany po roz- 
mowach londyńskich ministra Bevi- 
na z ministrem Schumanem. Niektó- 
re dzienniki prorządowe i prawicowe 
usiłują bez powodzenia przekonać czy 
telnika o zlikwidowaniu sprzeczności 
między Francją i Wielką Brytanią. 
Natomiast prasca postępowa oraz 
„Monde“ nie ukrywają. że rozmowy 
"zakończyły się fiaskiem. 


Do podania należy dołączyć 
decyzję niemiecką o przyznaniu 
renty lub pensji (w oryginale lub 
w uwierzytelnionyn odpisie), a 
w razie braku decyzji — inne d9- 
kumenty, stwierdzające pobiera- 
nie renty lub pensji, oraz ostatni 
odcinek pocztowy wypłaty renty 
względnie pensji. 

W razie braku decyvji hb in- 
nych dokumentów naiezy Za- 
znaczyć w podaniu jaka instytu- 
cja niemiecka (nazwa i siedziba) 
przyznała rentę lub pensję. 

Do podania należy rówriież do- 
łączyć dokument lub  zażw?%ad- 
czenie repatriacji. 

Reemigranci, którzy byki ubez- 
pieczeni w Niemczech i którzy 
nie uzyskali jeszcze tam reni" 
lub pensji — mogą starać się o 


górniczej polskiej. To samo doty- 
czy wdów i sierot. 


Renta względnie pensia polska 
zostanie przyznana, jeżeli biorac 
pod uwagę ubezpieczenie w Niem 
czech zainteresowani odpowiadać 
będą warunkom, przewidzianym 
w przepisach polskich o ubezpie- 
czeniu społecznym. Obecnie, pol. 
skie przepisy ubezbieczen.owe sa 
o wiele korzystniejsze dla praco- 
wników niż w pozostałych kra- 
jach Europy, tak, że nie ma abso- 
lutnie obawy, by ktoś mający 
prawo do renty w Niemczech, nie 
miałby go w Polsce, tymbardziej, 
że w opracowaniu są dalsze re- 
formy ubezpieczeniowe, zmierza- 
jące do dalszej poprawy w poio- 
żeniu ludzi pracy. 

Reemigranci, którzy po przy- 
jeździe do Polski podejmą nadal 


- prace, będą zaliczane ich okresy 
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ubezpieczenia w Niemczech na 
prawo do polskich rent 7 Zakła- 


du Ubezpieczeń Społecznych 
wzgłędnie pensji górniczych ze 
Spółki Brackiej w Tarnowskich 
Górach. 


Zakład Ubezpieczeń Społecz- 
mych przyznaje į wypłaca renty 
inwalidzkie (starcze) oraz renty 
wdowie i sieroce z tyt. ogólnego 
ubezpieczenia emerytalnego ro- 
botników i pracowników umysło- 
wych. 


Renta inwalidzka przysługuje, 
jeżeli poza innymi warunkami u- 
bezpieczony ukończył 65 rok ży- 
cia, a przed ukończeniem tego 
wieku — jeżeli ubezpieczony jest 
niezdołny do zarobkowania (in- 
walidą) co najmniej w C6,2/3%. 
Górnicy i hutnicy mogą uzyskać 
rentę inwalidzką już po ukończe- 
niu 60 roku życia, jeżeli praco- 
wali w górnictwie lub hutnictwie 
co najmniej 15 lat, a przed ukoń- 
czeniem 60 roku życia — jeżeli 
pracował w górnictwie lub hut- 
metwie co najmniej 12 lat ij są 
niezdolni do zarobkowania co naj 
mniej w 50%. 

Wdowie renta przysługuje po 
ukończeniu 60 roku życia, a 
przed ukończeniem tego wieku, 
jeżeli wdowa jest inwalidką tj. 
niezdolną do pracy zarobkowej 
co najmniej w 66,2/3%. Wdowie 
po górniku lub hutniku renta 
przysługuje już po ukończeniu 
00 roku życia, jeżeli zmarły maż 
przepracował w  górnictwe lub 
hutnictwie co najmniej przez 
okres -12 lat. 


Wdoswie, posiadajacej co naj- 
rncj troja dzieci, uprawnionych 
do ren! sierecych, renta przysłu- 
guje na s'ale bez względu na 
wiek į z soćć do pracy. Wdo- 
wia, posil acej jedno lub dwo- 
je dzieci, reiti przysługuje na 
: do ukotczen'a przez pierw- 
lub drucie dziec «o 7 roku ży- 


Penty dla steret wypłacane są 
do uzonczenia 18 reku życia, a 
po ukor.czeniu tego wież w ra- 
zie uczęszczania sierot Go szkół 
ogółnchksziażcacych lub do szkół 
zawodowych. 

Spółka Erackan w Tarnowskich 
Górach 0r7z7%5%13 1 wypłaca pen- 
sje dodaikowe sórnik%m eraz po- 
zostalym po nich wdoswom i sie- 
rolom. 

Górnicy zatem oraz pozostałe 
po rich w'owv mogą uzyskać 
renty w Zasiedach Ubezpieczeń 
Spoiecznych (o ile spełniają wa- 
runki do tych reni) oroz dodat- 
kowe pansic ze Spółki Brackiej 
w Tanivowiech Górach. 

Górn kom przysługuje pensja 
ze Spóiki Brackiej, jeżeli jest on 
niezaolny do wykonywania nadal 
zawodu górnika, chociażby nie 
wył jeszcze niezdolny ogólnie do 
zarobkowania (pracy) w 66,2/%, 
i wobec tego nie miałby jeszcze 
prawa do renty inwalidzkiej z 
Zakładu Ubezpieczeń Społecz- 
nych. 

Wdowie po górniku przysługu- 
je pensja ze Spółki Brackiej bez 
względu na w:ex.i zdolność do 
pracy, a więc į wtedy, „kiedy 
wdowie nie przysługuje jeszcze 
renta z Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych, ponieważ wdowa 
nie ukończyła jeszcze odpowied- 
niego wieku lub nie jest jeszcze 
inwalidką albo %eż nie posiada 
dzieci uprawnionych do rent sie- 


rocych. 
Sieroty po górniku otrzymują 
ze Spółki Brackiej dodatkowe 


zasłki niezałeżnie od rent, nrzy- 
sługujących z Zakładu Ubezpie- 
czeń Społecznych. 

Wnioski (podania) o renty z 
Zakładu Ubezpieczeń Społecz- 
nych należy zgłaszać w maiejsco- 
wej  ubezpieczalni społecznej. 
Wnioski o przyznanie dodatko- 
wej pensji górniczej lub pensji 
wdowiej albo sierocej po górniku 
należy zgłaszać do Spólki Brac- 
kiej w Tarnowskich Górach lub 
do Eksnozytury Spółki w Wał- 
brzycnu. 

O bliższe informacje w sprawie 
czt można się zwrecać do miej- 
scowej Ubezpieczalni Społecznej 
lub do terytorialnego Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych, a w 
sprawie dodatkowych pensji gór- 
niczych — do Spółki Brackiej w 
Tarnowskich Górach lub do Eks- 
pozytury tej Spółki w Wal- 
brzychu. 


X 


WSZYSCY WRACAJĄCY DO 
KRAJU PROSZENI SĄ O ZA- 
BRANIE ZE SOBA WSZTIL- 
KICH ŚWIADECTW I DOKU- 
MENTÓW DOTYCZĄC "CH U- 
BEZPIECZENIA NA OBCZYŻ. 
NIE. W WYPADKU NIE MOŽ- 
NOŚCI OTRZYMANIA ORGI. 
NAŁÓW NALEŻY ZROBIĆ U~ 
SAERZY TELNIONE ODPISY. 
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W STARACHOWIC 


Gdyby złączyć wszystkie 
wagony maszyn i urządzeń 
technicznych jakie wywieźli 


Niemcy ze Starachowic, pow- 
stałby pociąg długości 200 ki- 
lometrów. 

Nie trudno sobie wyobrazić 
jak wyglądały duże zakłady 
przemysłowe po takim rabun 
ku. 

Prawie przed dwoma laty 
pisaliśmy o tvm w jakich wa 
runkach i w jaki sposób bu- 
dziło się nowe życie w Sta- 


rachowicach, pisaliśmy o tym 
jak powstawały zakłady, któ- 
re obecnie rozwijają się w in 
nym kierunku niż przed woj- 
ną. 

Powstają odrębne fabryki, 
które będą z sobą współpra- 
cować. 


PRACA 1 MIESZKANIA 
DLA WSZYSTKICH 


dyrek- 
zakła- 


Jak nas informuje 
cja  Starachowickie 


Izydor Żuchowski swą pracę zawodową rozpo- 


czął w Starachowicach, 


Jest chemikiem, jego 


bracia zaś — metalowcami. Tylko siostra „wy- 
rodziła” się i została muzykiem. Obecnie uczy 
muzyki dzieci robotników ze Starachowic. 


Jan Czarnecki przyjechał do Starachowic z Bo- 


chum niespełna przed miesiącem. 


Na nowym 


miejscu czuje się doskonale, tak jakby pracował 


tu od lat. On jest zadowolony i z 


niego 853 


zadowoleni. 


Władysław Rybka z Arras dep. Pas 
już we Francji wiedział. że jedzie do Staracho- 
wic. Nie dziwnego, ze Starachowic wyemigro- 
wał w 1938 roku, Wrócił wiec na stare podwórko 


de Calais 


emigrować więcej nie potrzebuje 


CH 


dy posiadają zapotrzebowania 
na fachowców. 


Wielu reemigrantów z któ- 
rymi rozmawialiśmy powiada 
że przyjemniej się  jedze. 
gdy z góry wiadomo dokąd, 
gdy zna się miejsce nowego 
zamieszkania. 


A więc, byli pracownicy 
fabrvk samochodowych , a są 
pewnie tacy wśród Polonii 
francuskiej i niemieckiej, pra 
cownicy zakładów mechanicz- 
nych, elektrotechnicy, kreśla- 
rze, laboranci, tolzarze, wzor- 
carze,  formierze, technicy, 
szlifierze,  wszvscv których 
praca miała jakichkolwiek 
zwiazek z warsztatami samo- 
chodowymi, znajdą zatrud- 
nienie, dobre warunki pracy 
i wygodne mieszkania w Sta 
rachowicach. 


Po tym ogłoszeniu raklamu 
jącym naszego biura „pośred 
nictwa pracy“ udajemy się 
sami do Starachowic zobaczyć 
jak tam jest w rzeczywisto- 
ŚCi. 

Miasto malowniczo położo- 
ne na pagórkach, żyje fabry- 
ką. 


Przeszło czwarta część mie 


szkańców pracuje w  Zakła- 
dach. Na manie wyglądają 
Zakłady jak duże miasto z 


własnymi dworcami kolejowy 
mi, środkami lokomocji, (kur 
sują autobusy zakładowe w 
regularnej komunikacji, z 
własnym szkolnictwem, ki- 
nem, sklepami. 


Gdyby tak w jednym sze- 
regu noaoustawiać wszystkie ha 
le. otrzymalib=śmy dobrych 
parę kilometrów A wokoio 
domy pracowników. domy 
drewniane jak w większości 
na prowincii, w małych mia- 
steczkach. Obok bloki nowo- 
czesne z wszystkimi wygoda- 
mi. Domy kilkurodzinne z o- 
grodami, murowane, skanali- 
zowane, należycie rozplanowa 
ne tak, iż każda rodzina ma 
wejście z innej strony 


— A gdzie można skontak- 
tować się z reemigrantami — 
pytamy w administracji. 


— Wszędzie, w każdym wy 
dziale jest po kilku Szkoda, 
że na urlopie jest pan Dudziń 
ski, dyrektor administracyj- 
ny, przez dwadzieścia lat mie 
szkał we Francji. 

Zaczynamy wędrówkę ko- 
lejno. Najbliżej jest nam do 
laboratorium. Wiele sal świe 
ci jeszcze pustkami. Po ra- 
bunku niemieckim nie zdą- 
żono skompletować na powrót 
wszystkich przyrządów tej 
„Kliniki“ metali. 


W jednym z pokojów przy 
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Dzieci Lambourów to przemiłe bobasx:, prawea” 


Cóż można 06 nich więcej powiedzieć 
"a to, że są b..rdzo grzeczne, a star Szy 
szek wfSbiera się do ochronki, która jest niedale 


ke od domu 


zi ) 


KAZ 


niewielkim aparacie poznaje- 
my  Zuchowskiego  [zydvra 
Jednego z czterech rodzeń- 
stwa Żuchow:d ch. 

— Ojciec był hutnikiem — 
opowiada Izydor. Zmarł po 
wyzwoleniu. Nas już nic nie 
wsSirzym waro od powrclu do 
kraju. 

— A wy pamię. acie cos z 
kraju? 

— E! ja miałem jeden rok. 
gdy rodzice wyjechali. 

— A mówicie dobrze po pvl 
sku. 

— W domu mówiło si> :vl- 


ko po polsku, rodzice terc 
bardzo przestrzegali. 
— Co pan tu robi, est pan 


chemikiem? 

— W Belgii skończyłam 
szkołę techniczną. Alu jeszcze 
nigdzie nie prac wuiem., tu 
dostałem pracę w laborato- 
rium na początku z pensją 12 
tys. zł miesięcznie. 


— O ten aparat jest bardzo 
ciekawy, to fotomikroskop do 
metali. 


— Pracował 
przy takim? 

— Nie, dopiero teraz po raz 
pierwszy, tylko uczyłem się 
w szkole. 


— A reszła rodzeństwa jak 
się urządziła? 

— Antoni pracował z po- 
czątku tu: ze mną, aloe prze- 
niósł się niedawną do Kraś- 
śnika, tam jest także fabry- 
ka metalurgiczna. Otrzymał 
lepsze warunki, nikt mu nie 
bronił się przenieść, to prze- 
szedł. Teraz jest zadowolony, 
żona także pracuje, jest bu- 


pan kiedyś 


chalterką. Mieszkanie oczy- 
wiście otrzymali jak zresztą 
wszyscy nowoprzybyli. Drugi 


brat jest tu w narzędziowni. 
Siostra od nowego roku uczy 
w szkole muzycznej gry na 
skrzypcach. 


Jak się później dowiedzie- 
liśmy istnienie tej szkoły zwią 
zane jest z wielkim przeło- 
mem w życiu dla mieszkań- 
ców całego miasta. 


Ambicja każdej matki jest, 
by jej dziecko jak najwcześ- 
niej opanowało arkana tej 
sztuki. Nim jeszcze nauczy 
się czytać litery już wielu 
umie czytać nuty. To gi- 
nalne współzawoci'ctwo wy- 
da z pewnością kiedyś wiele 
prawdziwych talentów, a mło 
da nauczycielka Žuchowska 
przejdzie do historii miasta. 


PIERWSZE SAMOCHODY 


< Wróćmy na razie jeszcze do 
nie mniej przyjemnej dla 
ucha, muzyki maszyn, wspa- 
niałej symfonii pracy jaką 
słuszymy tu wokoło siebie. 


chy- 
braci- 


Y ZNAJ 


Wśród nich fabryka samo- 
chodów stanowi zespół muzy- 
ki najnowszej. 

Stąd właśnie przybyły na 
plac przed Politechnikę w 
Warszawie w dniu otwarcia 
Kongresu Zjednoczenia Partii 
Robotniczych pierwsze cztery 
samochody produkcji krajo- 
wej. To był prawdziwie wiel- 
ki dzień dla tabryki. Od tego 
momentu produkcja faktycz- 
nie ruszyła. Dla każdego co- 
kolwiek obznajmianego z tech 
niką nowoczesnej pracy nie 
jest tajemnicą, iż najdłuższy 
okres przygotowawczy przy 
nastawieniu produkcji, a tum 
bardziej przy rozpoczęciu no- 
wej pracy. stanowi pierwszy 
okres przygotowania zespo- 
tów jak to się pospolicie mó- 
wi, zgrania wszystkich dzia- 
lów. 

— Nasze samochody są cał- 
kowicie wykonane w kraju — 
zaznacza kierownik monta- 
żowni, oprowadzając po swo- 
im dziale. 

— Trudno na razie mówić o 
pracy seryjnej, lub o syste- 
mie taśmowym — usrrawied= 
liwia się kierownik. My do te 
go przygotowujemy się. W 
każdym bądź razie — powia- 
da z naciskiem, pracować be- 
dzieny: zgodnie z planem, a 
może so nawet wyprzedziiny. 

— A jaki jest wasz plan? 

— Pod koniec planu sześcio 


letniego mamy produkować 
przeszło 20 tys. samochodów 
rocznie. 


— Dacie radę? 

— W tym roku rozpoczyna- 
my seryjną produkcję samo- 
chodów — powiada zatrzymu» 
jąc się przy pierwszym „szkie- 
lecie“. 

Po środku długiej na dwie- 
ście metrów hali ustawione są 
w różnym stadium przyszłe 
samochody. 


PIERWSZY WESTFALAK 
W STARACHOWICACH 


Zaczyna sie wszystko od 
zwykłej długiej belki żelaz- 
nej z trzema poprzeczkami. 
Tu właśnie spotykamy pierw- 
szego reemigranta. Jest nim 
"an Czarnecki z Bochum — 
Westfalia. 

Pan Jan przybył do kraju 
przed niespełna miesiącem. 

— Przybylismy do Szczeci- 
na w grudniu. 

— Pytamy go o wszystko, o 
podróż, o przyjecie w Szcze» 
cinie, o wrażenia z pierwsze- 
go okresu pracy. 

Niezbyt bogaty jego język 
polski, zamyka wszystko w 
jednym słowie — wspaniale. 

A potem opowiada już 6 
wszystkim. Jak wzięty był do 


> 


Józef Kidań przyjechał do Starachowic i tu się 
ożenił. a jego kolega Lambour, 
cuz „tam“ się ożenił ze Starachowiczanką i tu 
przyjechał. Obydwaj są serdecznymi przyjaciół- 


rodowity Fran- 


mi, razem pracują. 
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DZ 


niewoli angielskiej, jak nie 
mógł złączyć się z rodziną i 
dopiero przed sunym prawie 
powrotem do kraju wrócił do 
domu, od razu leż zapisał się 
na wyjazd do Polski.. 

Droga do Szczecina przeszła 
szybko i sprawnie. Na miejscu 
PUR pomógł się wyładować 
i od razu skierował do Stara- 
chowie. 

— A tu? 

— Samochodem ze 
podwieżli pod sam dom. 

— Czy to sitko dcbre — py- 
ta młody człowiek w` kombi- 
nezonie. 

Czarnecki odwraca się od 
nas, ogląda sitko, obraca w 
palcach na wszvstkie strony. 

— Dobre — kiwa głową. To 
do filtrów — objaśnia nas. 

— A ten młody to pomoc- 
nik. 

— Już tak wciągnęliście się 
w pracę? 

— O: drugiego dnia, jak 
tylko zorientowałem się gdzie 
co stoi, już się czułem jak- 
bym tu od dawna był. Myśli 
chwilę. 

— Ludzie tu jacyś lepsi są 
niż tam. 

—.Po prostu my nie Niem- 
cy — śmieje się kolega pra- 
cujący z Czarneckim. 

— A prawda, prawda. 

— Szkoda, że reszta rodzi- 
ny nie jest tu. 

— A gdzie są? 

— Brat pozostał jeszcze w 
Bochum. 

— A zarobki jakie? 

— Będzie pewnie ze 20 ty- 
sięcy — odpowiada za Jana 
kolega. Bo on niedawno pra- 
cuje, ale ponieważ robi to sa- 
mo co ja, a ja tyle zarobiłem 
w ubiegłym miesiącu. Teraz 
po podwyżce, będzie znacznie 
więcej. 


stacji 


OCZYMA 
RODOWITEGO FRANCUZA 


Idziemy: dalej. 

Tu już szkielet przypomina 
odrobinę prawdziwy samo- 
chód. Zastajemy robotników 
przy montowaniu motoru. Pu 
ste tuleje jeszcze bez tłoków, 
wskazują gdzie będzie biło ser 
ce maszyny. 


Kidań Józe[ majstrował coś 
wewnątrz. Odwrócił ostrożnie 
głowę by nie zahaczyć o zwi- 
sające niepodłączone kable i 
różne części, z którymi zetknię 
cie pozostawiłoby z pewnością 
dłuższą „pamiątkę“. 

O! goście ca va . 

Tak, powrócił z Francji. Co? 
spod Paryża — Creil, tak, 
w farbyce samochodów. — W 
Polsce od lipca 1947 r. — Czy 
zadowolony? Już się ożeniłem. 

Pan Kidań tak szybko mo- 


R EP 


E PRACĘ 


wił, opowiadając o wszystkim 
naraz, że z ledwością zdąży- 
liśmy cokolwiek zanotować. 

— Hallo Gorge — woła — 
pod samochód, vien ici. 

— My razem pracujemy z 
Lambourem, to „czystej krwi“ 
Francuz. Ożenił się z Polką, 
starą mieszkanka  Staracho- 
wic, i tu przybył z nią. 

— O! stara. nie stara, mło- 
da — prostuje wygrzebawszy 
się z podwozia ran Lambour. 
Przyjaciel musiał mu wytłu- 
maczyć w ojczystym języku to 
nieporozumienie Wszyscy sie 
śmieją. 

Snostrzeżenia Iiamboura są 
dla nas szczególnie cenne. Nie 
kieruić się w swych wynowie- 
dziach sentymentem. lub te- 
sknot:: za krajem Mówi szcze 
rze ick jest, to co widział. 

— Żeby tak we Francji... po 
wiada. 

— Jax tam jest teraz nie 
wie, ty'e tylko co z prasy, 
chociaż jest w Polsce, gdzie 
warunki są zgoła inne, wspom 
nienie kraju zasmuciło so bar 
dzo. Żeby tam było jak tu... 
Człowiek z zadowoleniem pra 
cuje, z przyjemnością wraca 
po pracy do domu. Czvstego, 
nawego domu. p 

— Proszę nie zapomnieć do 
nas ws*tanić potem, ul. Ma- 
jówka 18, drugi blok. Koniecz 
nie — woła jeszcze za nami. 


INACZEJ NIŻ WÓWCZAS 


Rybka Władysław nie do- 
kręcił nawet śruby. Czekał już 
na nas. Zwinny, szybki, opo- 
wiada krótko swoje dzieje. 

— Wróciłem z wojska był 
1938 r. pracy nie było, rodzi- 
nie na karku nie można było 
siedzieć, sami nie mieli... za- 
pisałem się na kontrakt. I tak 
posiedziałem dziesięć lat w 
Arras. | 

— Kiedy pan wrócił? 

— Dokładnie 4 grudnia byv- 
liśmy w Międzylesiu. Od razu 
skierowano mnie tu do fabry- 
ki. 

Podróż? O! przeszła wyśmie 
nicie, cała podróż trwała 3 
dni. Jedzenie które dostaliś- 
my na drogę mieliśmy jeszcze 
przez kilka dni w domu. * 

— A jak teraz? 

— Nie wiem jak mam się 
cieszyć z powrotu. Mieszkanie 
piękne, praca dobra .stosunki 
przyjemne, zupełnie co inne- 
go, niż dawniej. Gdyby ludzie 
tam wiedzieli jak jest, cho- 
ciaż niby wiedzą, piszą stale, 
czyta się, ale wie pan jak to 
jest, gdy się samemu zobaczy, 
odczuje, to zawsze co innego. 
Ludzie chcą jechać, ja sam 
sześć miesięcy czekałem na 
transpert. 


„JEDEN DUŻY 
DRUGI MAŁY.. 


Gasiorowski Jan spod Pa- 
rvza i Matuszewski Aleksan- 
der z obozu w Kalkar są nie- 
rozłączalną parą, chyba dlate- 
go, że stanowią dwa kranńco- 
we kontrasty. Jeden tęgi, dru- 
gi chudv. Jan, poważny, Ale- 
ksander figlarny i żywy jak 
Dymsza na scenie. 

Pracują razem, obaj są bla- 
charzami — nie zbywa im na 
robocie, przy montowaniu sa- 
mochodów. 


— Tu będzie piękna [Iabry- 
ka — zapewnia Gąsiorowski. 
Ja się na tym znam, od 1920 
roku pracowałem w fabryce 


samochodów we. Francji. Po- 
czątki jak wszędzie trudne, aie 
wyvobrażam sobie jak ciężko 
było tym, którzy naprawdę za 
czynali tu w zeszłym roku, 
lub dwa lata temu. Kiedy ru- 
szy normalna produkcja, do- 
piero będzie robota... 


Jak wyglądały zakłady gdy 


rozpoczynano roboty można 
potrosze zdać sobie sprawę 
zjeżdżając lekka serpentvną 


wdół koło wielkiego pieca do 
huty i formierni. Chociaż pra- 
wie wszystkie działy już pra- 
cuja dzięki nowo zainstalowa- 
nym maszynom, na dziedzin- 
cach zwalone stosy maszyn 
starych pordzewiałych, świad- 
cza o bezmyślnym rabunku 
okupanta. Na nic to się prze- 
cież im nie zdało — powiada 
majster, wywieźć nie byli już 
w stanie, a jednak wypróżnili 
hale. Byle zniszczyć, nie pozo- 
stawić. 

A jednak tętni tu praca. 

Ognista wstęga płynnej su- 
rówki świeci w nocy jako do- 
kument zwycięstwa robotni- 
ka. 

Dymią wypełnione formy, 
do ognistej paszczy coraz pod- 
jeżdżają kadzie, nabierają 
ognistą lawę i znikają w głębi 
hali. 


„NAPISZCIE DOKŁADNIE... 


I tu zastajemy jednego Fran 
cuza. Jest nim Putrak Stani- 
Siaw. 

Praca jest prosta, nieskom- 
plikowana, ale ciężka, normal 
nie jak przy odlewach. I Pu- 
trak jest szczęśliwy. Prawdzi- 
wie szczęśliwy. Chce nam to 
iak najdokładniej opowiedzieć 
byśmy zrozumieli. I coraz coś 


dorzuca, byśmy niczego nie 
opuścili. 
— Ale pamiętajcie napisać 


jak jest dokładnie, by tam w 
Marce Aisne na fermie Faure 
u tego Sautra wszyscy prze- 
czytali. Bo ja miałem pisać, 
ale nie mam czasu. 
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IESZKANIE 


Putrak we Francji praco- 
wa: kiedyś w fabryce, gdy 
przyszedł kryzys zwolniono 
przede wszystkim cudzoziem- 
ców, poszedł na fermę i tu ja- 
kos utrzymał się do i:onca. 

W Starachowicacii począt- 
kowo pracował przy ślusar- 
ce, robota lezka, precyzyjna, 
kierownictwo skierowało go 
nawet na kurs, by się pod- 
uczył i mógł zająć lepsze sta- 
nowisko. Ale nie chciał. 

— Dajcie mnie do  odle- 
wów — prosił, tam się najle- 
piej czuję. I dali. 


W Starachowicach buduje się nowe kolonie ro- 
butnicze. Zima tego roku jest łagodna, 
nie ma, roboty budowlane 
prowadzi się więc bez przerwy. 


powiedzieć, że jej 


Matuszyńska oprócz zwykłej krzątaniny domo- 

Mąż pracuje w fabryce, 

a żona w domu. Niektórzy mężowie 'wierdzą, że 

„babska robota“ to nie robota. ale to nie jest 
prawdą. 


wej, szyje dla domu. 
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Teraz Putrak nic ma już żad 
nych kłopotów. 

— O! patrz pan, od razu da- 
li nam ubranie robocze, zimo- 
we i letnie, zasiłck, kartofle 
do piwnicy, węgiel. W domu 
ciepło, czysto, żona szczęśliwa, 
jakie mieszkanie, panie! mu 
si pan zobaczyć. 

— Napiszcie dokładnie ca 
i jak, żeby tam wiedzieli. Tam 
jest mój sąsiad, kolega Karol 
Wajda, napiszcic niech wszy- 
scy wracaja. 


ST. M. (zdjęcia uutora) 


można 
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Stanisław Putrak z Aisne pracował na odlewni. 
cudzoziemców 
w pierwszej kolejce, musiał iść do farmera, cho- 
ciaż bardzo nie lubił pracy w gospodarstwie. 


Przyszły kryzysy i 


zwalniano 


Dziś wrócił do odlewni. 


trasty, jeden tęgi i 


Jan Gąsiorowski z Paryża i Aleksander Matu- 
szewski z obozu w Kalkar są nierozłączną parą 
chyba dlatego, że stanowią dwa krańcowe kon- 


poważny, 
i figlarny. 


drugi 


szczupły 


Żona Putraka jest bardzo zadowolona z miesz- 
kania. Dla gospodyni najważniejsza 
dobra kuchnia, a ta jest dobra nie tylko, że się 
dobrze w niej pali, ale i dlatego, że jest z czego 


Zz 


rzecz to 


gotować. 
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Któżby nie lubił wina? Pan Helwig 
przepada za „czerwonym“ Ale o tym 
w tekscie. 


ZWIEDZAMY WYTWÓRNIĘ WIN.. 
A przedmieściu Zielone; G$ry, 

już niemal na krańcech .m:asia 
znaiduje się „Państwowa Wytwórnia 
Win Musujących*. Z zewnątrz wy- 
glada ona niezbyt okazale. Długi, bia. 
tv, piętrowy budynek. Plac zawalony 
c'brzymimi hałdami pustych butelek. 
To wszystko. 


Nieufnie .taksowanv* przez pana 
Helwiga (o którym potem) wchodzą 
do środka, na dziedziniec. Lekko 
kwaśny zapach fermentów. Stertyv be. 
czek : skrzyń z butelkami. Pan Hel- 
w:5 niechętnie przerwawszy partię 
szachów. którą właśnie rozgrywał. za- 
brow=dził mnie na górę. Sytuacja się 
jednak zmieniła gdy powiedziałem, 
že chodzi mi o reemigrantów... 


— A to się Świetnie składa.. bo 
iłasnie ja też jestem reemigrantem! 
Pracuję tu jako strażnik Za chwilę 
chętnie wszystko opowiem, ale musze 
najpierw dać mata koledze. ©! Tu 
jest pan Witucki. Też reemigrant. Ja 
Zó6Lr= wracaJ1.. 

kzesław Wrucki to młody. wysoki 
chłopak. Bardzo przystojny. Urodził 
sie w Avion we Francji i choć prze- 
szło trzy lata jest już w Polsce, mó- 
w. z wyrażnym akcentem francus- 
kim 
 "— Niech mi pan opowie o swym 
życiu we Francji, w Polsce, jak się 
ban tu urządził? 

= We Francji jeszcze nie pracowa- 
łem byłem bardzo młody, a od 1943 
roku siedziałem w lesie. 


= Jak to „w lesie“? 
= W partyzantce. 


a Niech pan o tym coś więcej opo- 
wie! 


twierdził że „posk 


Pan Ślizak 
szań:nan* przez niego wyrabiany nie- 
wiele ustępuje francuskiemu. 
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m MZK" 


Od wina... tega mina 


a reportaż niech osądzą nasi Gzytelnicy! 


Cóż w tym dziwnego, że wino było u nas zawsze luksusem daste- 
pnym dla niewielu, skoro sprowadzaliśmy go po wysokich renach 


z zagranicy. 


Krajowa predukeja była w powijakach. Panowała więc wód:ica. | 
Obecnie sytuac ia zmieniła się radykalnie. Wódka kosztuje 800 z!,, 
a butelka nieziego wina 300 zt. Konsumcja wyrobów Monopolu Spi- 
rytusotwegc coraz bardziej ustępuje konsumpcji wyrobów Przemysłu 


Fermentacujnedo. 


| Stało sic to dzięki trzem czynnikom: po pierwsze zyskaliśmy sze- 


reg dużych. cśrodków: 
tsłaicjących przed wojną i 


MGYRŁALNCH 


produkcyjnych wina; 
polityce 


rozbudowie ośrodhów 
zmierzającej do ukrócenia pi- 


| Cczrneiście wina polskie nie są tej jakości co najlepsze wina fran- 


culie, wędierskie czy krymskie, lo już sila wyższa... słońce. Wira 
krejewej produkcji są jednak nieżle, a nawet wcale dobre. 


Tego rodzaju opinię wystawili delegaci Polonii francuskiej w eza- 
sie zwiedzania wystawy Ziem Odzyskanych, a ci przecież znają się 


NA WIAŁO. 


Autor poniższego reporiażu twierdzi, źe spośród win krajowych 
najlepsze są cielonogórskie. Do jego wypowiedzi mamy zaufenie na 
sto procent — jegomość „obleciał' bowiem pół świeła i z niejednej 


beczki wino pił. 


Zielona Góra zwana jest polskim. Bordeaux i słynie już od dawna. 
z produkcji win gronowych i owocowych. 


Bateria butelek win krajowych na wystawie sklepowej przy ul. Mar- 
szałkowskiej wygląda zachęcająco, tym bardziej, że ceny SĄ przystępne. 
„Reneta“ z Kruszwicy jest tańsza od gatunków zielonogórskich, a droższa 
od wermutów legnickich. Najlepsze jednak są gronowe wina musujące 
z Zielonej Góry, tak przynajmniej twierdzi nasz dobry kolega i wspoł- 
pracownik. a jeszcze lepszy... zresztą po co te szczegóły. 


— Wysadzaliśmy mosty i koleje. Na 
większe rzeczy nie mogliśmy się po- 
rywać, bo było nas w oddziele mało, 


kilkudziesięciu Chyba, że przeciw 
Włochom — roześmiał się — „maka- 
ron arze“ takiego mieli „pietra 


przed nami. że uciekali aż się kurzy- 
ło! Raz wzięliśmy cały pluton do nie- 
woli. Związaliśmy ich i zanim nad- 
jechały większe siły Niemców — do- 
szczetnie zn'szczyliśmy tory. 

— Po ©oswosodzeniu. zaciągnęłem 
się do 1 korpusu i poszedłem na 
front. a potem zaraz wstąpiłem do 
dywizji im. Kosciuszki i wróciłem do 
kraju. Byłem najpierw pewien czas 
w Grodz sku Wielkopolskim u ciotk. 
ı u dziadka w Poznaniu a w tym ro- 
ku przeniosłem się do Zielonej Góry 

— I jak się panu tu powodzi? 

— Dobrze, bo mam pracę i ładne 
mieszkanie. trzy pokoje: Ciężko zamna- 
zam 90 musze u'rzvmywać cała ro- 
dzinę. Ojciec stary górnik jest kale- 
ka  Dovrze ze dostaje rentę, to za: 
wsze pare tysiecy dochodzi. Matko 
staruszka jest chorowita i siostra mu- 
si ją doglądać, przez co nie może pra- 
cować. Ja zarabiam do czternastu ty- 
zięcy na akordzie jestem stolarzem 
Robie skrzynie na wino. Jak pan cie- 
kaw innych reemigranów, to chodź- 
my do Slizaka. 


KTORE WINO JEST NAJLEPSZE..? 


Minęgliśmy hale pakowni, gdzie na 
długich stołach s.oją niekończące się 
rzedy gotowych już do wysyłki bu- 
telek, nęcących zawiniętymi złotym 
papierem „lebkami“. Minęliśmy dwa 
korytarze, wzdłuż klórych widnieją 
szeregi olbrzymich, kadzi o pojem- 
ności kilku tysięcy litrów każda. 

Pan Ślizak jest kipierem, w dziale 
win musujących, ale chwilowo zaję- 
tv jest w  rozłewni. ZŻastajemy go 
przy precy. Z jednej z kadzi dług m. 
gumowym wężem napełnia bute.ki 
Smakowicie bulgocze rubinowy na- 
vój. 

— Pan. zdaje się we Francji pra- 
tował w „szampańskim''? 

— Tak — zdziwił się — skąd pan 
o tym wie? 

— Mniejsza o to — odparłem z mą- 
drą mina — niech mi pan lepiej po- 
„woli spróbować tego „nektaru“. 

W tej chwili trąci} mnie lekko. pan 
Thiel. kierownik produkcji fabryki 
dwudziestoparoletni młodzieniec — 
autochton — mrugnął porozumiewaw 
czo — spróbujemy lepszego. 

— Kierownik wydobywszy z kie- 
szeni niewielki kluczyk. ctworzył nie“ 
pozorne drzwiczki. ukryte w ścianie 
Zniknęliśmy ma krętych schodkach, 
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Nawrockicgo widać, 
że nie dzieje mu się w Polsce krzyw= 
da. 


Z miny pana 


wiodących głęboko pod ziemię. Dolg= 
czył się do nas i pan Helwig, nieo- 
mieszkawszy zaopatrzyć się w.. szkla 
neczkę i to dość sporych rozmiarów. 

Szliśmy tak pod ziemią dość długo, 
mijając kilka jeszcze sklepionych ko- 
rytarzy. podobnycn pcprzednim. aż 
wreszcie pan  Thicl zatrzymał się 
przed jedną z kadzi, napozór iden- 
tyczną jak inne. 


Bez słowa, w tajemniczym skupie- 
niu odkręcił n:ewielki kurek j cienk3 
sirużką polał się złoty piyn. 


— To najlepsze wino jakie tu ma- 


my — oznajmił — proszę spróbo> 
wać. 
Chodziliśmy tak od jednej kadzi 


do drugiej, próbując gdzie najsmacz- 
niejsze wino. Dyskusja była ożywio= 
na, bo pan Ślizak obstawał przy mu- 
sującym, pan Helwig przy czerwo* 
nym, pan Thiel przy białym wytraw- 
nym, a niżej podpisany przy półsłod- 
kim. 

Długo nie mogliśmy dojść do poro- 
zumienia... Wreszcie, po próbach i 
doświadczeniach skonstatowaliśmy 
jednogłośnie, że każde dobre wino 
jest dobre. I że w ogóle nie ma to 
jak wino! 


O RADOŚCIACH I KŁOPOTACH : 
REEMIGRANTÓW j 


Wreszcie jednak przemógł we mnie 
obowiązek reporierski j, niechetnie 
wprawdzie rozpoczęłem zwykłą inda- 
gację panów Ślizaka į Heiwiga. Jak 
się im powodzi, jakie mają kłopoty 
itd. itp. 


(Dalszy ciąg na str. 10). 


Pan Czesław Witucki to „stary' par 
tyzant. DLziarski chłop, co? Nic qAziw- 


nego. że przed takimi niektóre 
cje" miały lekkiego „pietra“. 


„Nao 
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Równolegle z budową trasy W — Z 
wznosi się w jej pobliżu kolonię 
mieszkaniową Mariensztat. Znajdą tu 
pomieszczenie lokatorzy domów wy- 
burzonych w czasie budowy tunelu ! 


REP A TR IA NT 


wykopu. Znaczną część robót wyko- 
nano, długi blok stylowych domków 
ma już swoich mieszkańców. Ładnie 
tu, miło i przyjemnie, zwłaszcza gdy 
dzień jest słoneczny. 


$ 


Pan Pośpiech nie zwlekal z powrolem do kraju. — Bujać mnie bujali, 


że to, że tamto, zostań, nie jedź itd. Niektórzy z moich kolegów zostali. 
Ja mam dziś nowe mieszkanie, a oni co...? 


„..W imieniu grona Czytelni- 
ków dziękuję za otrzymywane 
pismo ,„Repatriant', z którego dó- 
wiadujemy się o życiu w Ojczyż- 
nie naszych dawnych współtowa- 
rzyszy niedoli i tułaczki po obcej 
ziemi...“ pisze do nas pan Moklak 
z Gonesse we Francji. 


Następnie autor listu porusza spra- 
wę interesującą zapewne większy 
ogół Czytelników. 


„.„: Dziesiątki moich znajomych 
zapytuje mnie co oni będą robić 
kiedy w „Repatriancie' nigdy nie 
ma wzmianki o robotnikach nie- 
wykwalifikowanych. Nie jest na- 
szą winą — pisze dalej, że nieraz 
w ciągu roku pracować musieli- 
śmy w różnych zawodach i nie 
wyspecjalizowaliśmy się w żad- 
nym...“ 


- Gwoli prawdy musimy stwierdzić, 
iż nieustannie donosimy o rozwoju na 
szego przemysłu, o czym dowiadują 
się nasi Czytelnicy również z listów 
pisanych z kraju, od tych, którzy o- 
„statnio powrócili i zatrudnieni zostali 
w nowych zakładach pracy. 


= Jest rzeczą samo przez się zrozu- 
miałą, że w każdym zakładzie pracy 
zatrudniającym pewną ilość fachow- 
ców muszą pracować i siły niewy- 
kwalifikowane. Organizacja każdej 
pracy wymaga na fabryce wielu sił 
pomocniczych, wymaga pracy robot- 
ników przyczuczonych, którzy wyko- 
nują stale te same odcinki produkcyj- 
ne niejednokrotnie nawet przy maszy- 
nach. Zaznajomienie się z tego rodza- 
ju pracą nie wymaga wiele czasu 
dla każdego niewykwalifikowanego 
pracownika. 


Ich zarobki często nie są niższe, po- 
nieważ praca ich jest również zakor- 
dowana. Obecnie we wszystkich insty- 
tucjach państwowych, przedsiębiorst- 
wach i zakładach, instytucjach samo- 
rządowych. spółdzielczych, wprowa- 


dzona została nowa siatka płac prze- 
widująca znaczne podwyżki szczegól- 
nie na niższych szczeblach gorzej upo- 


OOD EE 


PRACA JEST DLA KAŽDEGO 


W odpowiedzi na list Rodaków z Gonesse 


sażonych pracowników. Podwyżki te 
dla najmniej uposażonych wynoszą 
przeciętnie 15%, a niejednokrotnie 
przekraczają 20% dotychczasowej 
skali zarobków. 


Piszemy przeważnie o pracowni- 
kach wykwalilikc wanych, to prawda 
i czynimy to celowo. W obecnym 
ustroju wielkich przemian społecz- 
nych i politycznych dążeniem naczel- 
nych władz państwowych jest stwo- 
rzenie takich warunków, w których 
zwykły robotnik mógłby zdobyć mini- 
mum potrzebnych kwalifikacji, a tym 
samym, by przeszedł do wyższej gru- 
PY upceażzn.owej. 


Na jakąkolwiek gałąź przemysłu 
spojrzymy po trzech latach pracy 
nad odbudową i rozbudową kraju 


wszędzie spotykamy byłych robotni- 
ków, ludzi, którzy niejednokrotnie 
ponad dwadzieścia lat przepracowali 
przy warsztacie, a obecnie na tej sa- 
mej fabryce są kierownikami działów, 
lub całego zakładu. 


Kto czytał przemówienie ministra 
przemysłu, kto zapoznał się z planem 
produlcji przewidzianej na najblizszy 
sześcioleini okres, o czym pisaliśmy 
w ostatnich numerach naszego pisma, 
tego uderzą ixsiosalne cyfry, znamio- 
nujące rozwój wszystkich gałęzi prze- 


mysłu 


Przebudowa naszej struktury gos- 
podarczej z rolniczej na przemysłową 
wymaga tysięcy, nowych rąk robo- 
czych. Minister Minc w swoim prze- 
mówieniu powiedział: 


— W okresie sześciolecia wybudu- 
jemy około 350 większych zakładów 
przemysłowych. Załogi ich będą liczy- 
ły około 300 tysięcy ludzi. 


Te dwie cyfry mówią same za siebie. 


Czy przy tak zakrojonych planach 
rozbudowy może zaistnieć obawa bra- 
ku pracy? 


Jasnym jest, że wątpliwości autora 
listu jak i jego grona znajomych są 
nieuzasadnione. 

W obecnej rzeczywistości w Pol- 
sce nie mogą zaistnieć warunki, w któ- 
rych człowiek chcący pracować szu- 
kałby pracy. Teraz praca szuka czło- 
wieka. 


Jest to dzielnica zabytkowa, domy 
więc zrekonstruowano tak, jak wv- 
glądały w 19 wieku, za czasów Pru- 
sa i Konopnickiej. Niskie, jedno : 
dwupiętrowe, o trzech czterech cý- 
nach frontu, kryte czerwoną dachów- 
ką. Widok stąd, mimo zalegającyc! 
wszędzie stert cegieł, zwałów ziem.. 
mimo rusztowań i innych nieodłącz- 
nych akcesoriów odbudowy —  prze- 
piękny. Z jednej strony szara, leni- 
wie wezbrana Wisła, z drugiej ku gó- 
rze wznoszą się w porannych mgie.- 
kach wdzięczne kształty kościoła świe 
tej Anny i charakterystycznej dzwon 
ricy. Poza wvykopem, mrowiącym sic 
ciżbą pracujących robotników — cią” 
ną się tarasy ogrodu zamkowego i 
stoi śliczny pałacyk „Pod Blachą'*. 
gdy jeszcze uprzątnie się i wykończy 
ten zakątek, gdy wiosną zakwitną 
bzy na Wybrzeżu — będzie to chyba 
najmilsza dzielnica Warszawy. 


Ileż to wspomnień ze starej War- 
szawy wiąże się z Mariensztatem! Z 
czasów, gdy chodziło się tu wieczo- 
rami, jeszcze za sztubackich lat; wzdy 
chać i tęsknić o lubej... przy księży- 
Cu... 


I kiedy bierze mnie tesknota, 
To myślę: Chmielna... marżę: 
Złota... 


Jesh mam zginąć — dobry Boże! 
To za spalone domy Hożej. 


Za Świętokrzyską zrujnowaną, 
Za Dobrą, Twardą i Drewnitaną. 


Lecz przedtem, daj m ujrzeć latem 
Księżyc — idący Mariensetatem... 


Marzenie się spełniło... Dziś znowuż 
jest Mariensztat, choć rok temu led- 
wie, były tu zwały gruzu, zgliszcza i 
rumowisko. 


Jak feniks z popiołów 
dzielnica. 


Przytulone do siebie stoją domek 
przy domku. Białe, żółte, kremowe. 
Mieszkania w nich niewielkie, jeden, 
dwa, najwyżej trzy małe  pokoik,, 
kuchenka i łazienka. 

Wejdźzmy do wewnatrz. 


Pukamy. Otwiera nam młody czło- 
wiek. Jest zaskoczony wizytą w tak 
nieodpowiedniej porze. Godzina do- 
piero dziesiąta rano, w dodatku nie- 
dziela. 

— Czym mogę służyć? Panowie do 
mnie? 


odżyła ta 


— Tak, z prasy. Chcemy zobaczyć 
jak się mieszka w nowych domkach 
na Mariensztacie. 


— Z prasy? a, bardzo proszę. Mo- 
że z „Życia Warszawy“? Pan Witold 
Pośpiech bvł pogrążony właśnie w 
lekturze „Życia* 


Tak wygląda zaułek Mariensrtatu, 
Już wkrótce w oknach znajdą się ft- 
ranki, w letnie noce niejeden i nie- 


jedna obserwować bedzie  księżye, 
który wnioskując ze słów poety stąd 
właśnie ma najwięcej uroku. Uwaga 
kawalerowie! Warszawa liczy 606.778 
mieszkańców w tym 356.552 kobiet od 
lat dwu do... 


— Nie, jesteśmy z „Repatrianta”. 

— Z „Repatrianta'? Niemożliwe — 
ucieszył się i zdziwił pan Witold. — 
A to panowie dobrze trafili! Znam 
„Repatrianta* z Niemiec. 


— To pan też repatriant? 
— A jakże. Wróciłem w końcu 
1946 roku. Wdzięczny jestem wasze- 


mu pismu, że dobrze informowa- 
ło nas o sytuacji w Polsce. 


— No, a jak się panu tu mieszka? 
I skad się pan wział w Niemczech? 


— Wywieziono mnie po powstaniu. 
„Szwendałom*. się po całych..Niem- 
czech, nic mogąc się zdecydować na 
powrót. Mój Boże, czym nas nie stra 
szono? Że w Polsce głód, nędza i po- 
niewierka, że wyślą nas „na białe 
niedźwiedzie“, że kurtyna i tym po- 
dobne brednie. A głupi człowiek wie- 
rzył temu przez długi czas. A mnie, 
jako że Pośpiech mam na nazwisko, 
śpieszyło mi się do kraju. Zawsze na 
swoich śmieciach lepiej. 

— A mieszkanie? — ciągnął pan 
Pośpiech — owszem, niczego. Dwa 
pokoje. Kuchnia wprawdzie nieduża. 

— Gdzie pan pracuje? 

—-W Gunku. 

— Gdzie, przepraszam — spytałem 
zaniepokojony. 

—No, w Głównym Urzędzie Pomia- 
rów Kraju. Mapy, plany, szkice — no, 
rozumie pan — objaśniał. Jak pan bę 


„dzie chciał jakie msny, to niech się 


pan do mnie zwróci. 


" 


W jednym z sąsiednich mieszkań zastaliśmy taki oto obrazek: matka 
i córka Krupińskie cerują skarpetki, ojciec i mąż w tym samym czasie 
„cerują' Warszawę. Obydwaj pracują w SPB. Kobiety siedzą bokiem do 
siebie, ale nie z powodu sfar domowych, broń Boże, po prostu tak wy- 


godniej, 
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mieszkam na 


Ja, jak wiadomo, 
Szmulkach, to już od września w 


czterdziecstem czwartem roku zo- 
stałem  oswobodzcnem i Ginin 
mu się rozumieć także samo, ale 
'Varszawa nasza kochana jeszcze 
mare miesięcy na to musiała cze- 
kać. 

W styczniu dopiero, wojskowe, 
co u nasz mieszkali zaczęli się ży- 
wo zbierać, i mówią, że na Warsża- 
wę przez lód idą, bo szkopy dostali 
w krzyż z lewej i z prawej strony 
1 najeżdżają z warszawskich gru- 
zów. Spiakaliśmy się z Gienią, jak 
dziectaki, pożegnaliśmy się z temy 
wojskowemy i ja poleciałem nad 
Wisłe patrzyć, jak wojsko do stoli- 
cy po lodzie idzie. 


Z godzine, żem się przyglądał, 


R. EPA. (TRA NT 


jak piechota Szła i szła, potem pa- 
trze łapiduchy posuwają, a ża lapi- 
duchamy... Wytrzyszczam oczy ti 
iempinuję: czy, że ja pijony je- 
stem, czy ża ofiarę aptecznego <łu- 
dzesitia ludzkiego oka się zostałem? 
Ale nie, dobrze widze ża łapiducho- 
my, z pepeszą na plecach Gienia 
posuwa! 

—  Gieniuchna? — krzykną'em. 
— Coś ty do wojska się żapisuła? 
Gdzie ty zżapychasz? 

A ona odwraca się krzyczy: 

— Balie idę oswobodzić i dywa- 
nik ciotki Orpiszewskiej! 

W ten czas mnie Się przypomnia- 
ło, żeśmy przed samem Powsta- 
niem dla bezpieczeństwa  zawież!i 
do Warszawy do mojego koleżki 
niejakiego Kaczorka, pamiątkowe 


Od wina... tega mina! 


(Dókończeńie ze str. 8) 


— Kłopotów teraz to specialnych 
nie mam, pracuję w swcim, ulubio- 
nym zawodzie, choć wracając do Pol- 
ski nigdy bym nie przypuszczał, że 

tu w:.nnice i fabryki win. Zara- 
bram jako majster koło 'r.ętnastu ty- 
sięcy, a Że jestem tylko z żoną, wy- 
starcza mi zupełnie Nie miałem — 
westchnął — szczęścia do dzieci. Tro- 
-je miałem, troje mi umarło. Ot czło- 
wiek na stare lata bez pociechy zo- 
stał — zadumał się Ślizak. 

— Ale w ogóle — zaczął po chwili 
już weselej — to nic mi poza dzieć- 
ml nie brakuje. Francji mi nie żal 
zupełnie choć człowiek tam całe pra- 
wie życie spędził. 

Nadszedł pan Helwig, 
szy wreszcie zwycięsko 
chów. — Mam teraz 
= Służbę zaczynam 
wsąp!i pan teraz za 
mieszkam niedaleko? 

Zanim wyszliśmy z wytwórni, 
„nawinął sie“ nam jeszcze jeden re- 
emigrant Franciszek Nawrocki, któ- 
ry skończył właśnie przed chwilą ła- 
dować gotowe do wysyłki skrzynie 
z winem na samochód, Podeszliśmy. 


ukończyw- 
partię sza- 
wolne — rzekł 
w nocy. Może 
mną do domu. 


— A, owszem — potwierdził pan 
Franciszek — ja też jestem reemi- 
grantem z Francji. Wróciłem rok te- 


mu w. 


cały 


rok chorowałem na 


ischias. Teraz dopiero nie dawno 
mogłem sie wziąć za robote. Zara- 
biam 10 „kawałków“ a w domu jesz- 
cze ojciec i siostra pracują. Ojciec w 
odlewni, siostra w „Polskiej Wełnie“. 


— A jak mieszkan =? 


— Jak pizyjechal. my  wygi: ało 
cno jak pobojowisko. Ale pom. ut- 
ku je wyporządziliśmy i teraz jest 


„takie“ — tu pan Franciszsk znaczą- 
co podniósł łokieć do góry — trzy 
duże pokoje, kuchnia, łazienka kaflo- 
wa, kanalizacja, gaz. 

Z westchnieniem żalu opuszczałem, 
o słabości ludzka, dziedziniec wy- 
twórni boskiego napoju. pocieszając 
się jedynie, że w Ziekonej Górze 
jest jeszcze kilka innych podobnych 
zakładów... 


Pan Helwig mieszka na jednej Z 
bocznych uliczek śródmieścia. Ma 
domek, malutki wprawdzie, ale 
przyjemny, Dom ten jest jego wła- 
snością. 

Pani Helwigowa, z powrotu jest 
zadowolona. Tylko.. jakieś „tyko“ 
zawsze się znajdzie. Już tak jest na 
świecie.. 

— Ja zawsze, od osiemnastu lat 
marzyłam e powrocie do kraju — 
opowiada — ałe dopiero pół:ora roku 
temu było nam dane wrócić. I 
wszystko było by dobrze, bo į m'esz- 
kanie jest ładne, i pracę wszyscy 
mają, więc i zarobki są dobre, Tysko 
z tymi „biurokratami* to mieliśmy 
na począku kłopoty! Jeszcze dziś pa- 
miętam, ile musiałam się nachcd ' 
za różnymi papierkami. Na szcześc.. 
starosta dobry człowiek j on reem 
grantem dużo pomógł. A teraz tio 
już jest wszysko dobrze. 

Roczina Helwigów jest praccwita, 
to i stopa życiowa stoi u nich wyso- 
ko. Ojciec zarabia jaxo nocny s.raż- 
nik 1U i pół tys. jeden syn prace 
w odlewni, drugi w „Polskiej Weł- 
nie”, Córki — jedna też w „Polskiej 
Wełnie', druga, siedemnastoletnia, w 
fabryce cukierków, Wszyscy razem 
zarabiają ponad 60 tys. (przed pcd- 
wyżką). Tylko najmłodsza  latcrośl 
rodziny. pięcioletni Bernard próżnu- 
je. ale w tym wieku jest to wyba- 
czalne. Bernard jest strasznie rozp'e- 
szczony. Wszystkiego sie boi. Prze- 
straszył się aparatu i nie chciał sie 
dać sfotografować. „Ja jestem za 
malutki“ — mówił. A gdy wreszcie 
mamusia go wypchnęła przed obiek- 
tyw. rozpłakał się i zacisnął pięści, 
co można zobaczyć na zdjęciu. 


w. 8. 


Walery Wątróbka ma głos 


WANIK 
W NIEZAPOMINAJKI 


Ślubne balie Gieni i dywanik także 
samo pamiqikowy po ciotce Orpi- 


szewskicj. Pokazalo siz, że (riema 
poprosda znajomego sierżanta, 
którcn parę tygodni «w nas mie- 


szkał, żeby jej pozwolił z wojskiem 
w pierwszej linii do Warszawy 
wpaść i te purniątki z piwnicy Ka- 
czorków ocĆkopać. 

Zaczęłem krzyczyć, żeby się wró- 
cila, ale pogroziła mu” tylko pe- 
pesza, którą pomagała sierżantowi 
nieść i poszla. 

Nie było jej dwa dni, trzeciego 
wróciła, <4marnowana, jak nie bo- 
sie stworzenie i zaznacza mnie, że 
ani bolii, an. dywanika u KaczcT- 
ków nie znalazła. Dom stał piw- 
nica Diala, ale wyszabrowana. Na 
dobitek sickierkie, którą ze sobą 
zabrała, do odgruzowania piwnicy, 
zgnbiła. 

— Czort z niem, z dywanikiem-— 
mówie do Gieni — balie cholerę 
tyż solie kupisz. Teraz są waż- 
niejsze rzeczy. Ochajtnij się tro- 


chę i pójdziem pod „Polonie' na 
defiludę. 
Podszykowała się Gieniuchna i 


chcciaż była mocno przegrana ze 
zmęczeni ' pos'liśmy pierwsze defi- 
ladę w w.lnej Warszawie zoVdc-zyćĆ. 
Jchkieśmy się dotaskuli na róg 
Marszałkowshiej, patrzem między 
gruz'mi trybu::a fest była ustawio 
na. Na, mucj mumistrzy, -l.- wyższe 
ucjskowe. Orkiestry grają, woj- 
sko maszeruje. Ludzie płaczą. A 
tu Gienia, jak mnie nie szturnie 
łckciem pod żebro, aż czkowki do- 
stałem, na trybunę porazuje i mó- 
wi: 
— Patrz, 
— Co? 
— Dywanik po ciotce Orpiszew- 
skiej. 


widzisz! 


Faktycznie trybuna cała  dywa- 
namy była obita, bo wtenczas War- 
szawa strasznie była mortusowa i 
za żadne Pieniądze przepisowego 
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biało czerwonego  materiałm mig 
można było dostać. 

Przyglądam się, między temy 


dywanamy na trybunie, jest jeden 
podobny do naszego, ale jeszcze 
nie byłem pewny. 

— Gicniuchna, może ty się my- 
lisz, może to podcbny?! 

— Jaki’ podobny?! W piekle 
bym go poznała! Po tych nieżapo- 
minajkach i w środku troszkie wy- 
deptany. 

Faktycznie dywanik był w nieza- 
pominajki i wydeptanic było wi- 
dać. 

Wtenczas 
mnie mówi: 

— Widccznie do innej piwnicy 
poszłam. Stój tu i jak się uroczy- 
stość skończy zabierz dywanik, a 
Ja lece po' bałie. 

Uważaj, żchy ci go za bardzo nie 
zabłccii, bo sie z ticbą rozmówie. 

I poleciała. 

Faktycznie dywanik 
cem na podłcdze leżał, 
niem przechodził, 
łapać. 

Widze, że będę miał nieprzyjem.- 
ność od żony, podchodzę do tej 
trybuny i zac ynam się przyglądać, 
czy bard zablocory. 

A tu podlata do mnic jakis wsi- 
slrowy i pyta się, co ja tu robie 4 
żcuym Się cofilął. 

Ale ja mówie, że 
cickham, no to mnie 
sleć. 

Stanęłem z boku i. kto na trybu- 
nę wchodził, ktaniatem się grzecz- 
nie i zaznoczełtem: 

— Bardzo przepraszam pna o- 
bywatcia ministr, ale proszę nó.:+ 
ki wytrzeć, bo to d'xcanik histo- 


Gienia znowuż do 


jednem. kon- 
każden po 
a odnńnlź zaczęłu 


na dywanik. 
pozwolił zo- 


TY INY. 
M EN AN E aa TTE, 
U AE a E E E T 


Potem jeszcze łac niej byio. Szła 


kawalzria, antylciia, AP publ- 
ka krzyczała „Niech żyje“. 
Jak się skończyło dywanik 


mnie cddali, grzecznie podziękow:a- 
lı, że się przyczyniłem i chce iść do 
domu, patrzę, a tu Gienia z bali; 
na głowie się taszczy i przez woj- 
Sko się chce przepychać na Pragie. 

Nie chcieli nasz puścić, ale krzy- 
kła ostro, że musi przejść pierw- 
sza, bo Qefilada defiladą, a balia 
tyż ważna, bo wojsko u nasz mie- 
szka i trzeba żołnierzom przepier- 
kie zrobić, bo z dalekiej podróży 
aż do Berlina Hitlera drania mają 
ganiać. 


WIECH. 


Ka.dej zimy Ściąga do Zakopanego i Karpacza setki amatorów „bia.ego 
szaleństwa”. W tym roku niestety śnieg pojawia się na kilka godzin i zni- 


ka. Były takie Ci i 99 w Zakopanem, że narciarzc wrac 


mL z „u skami“ 


ną plecach, ualniak pafil stopić nawet grube warstwy śnieżne, 
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REPA TRIANT 


PORADNIK DLA POSZUKUJĄCYCH PRACY 


PAŃSTWOWA KOMUNIKACJA 
SAMOCHODOWA W WARSZAWIE, 
POSZUKUJE: 


kierowców samcchodowych ze zna- 
jomością silników „Diesla“, 

Porozumiewać się z Wydziałem Per- 
sonalnym, Warszawa, ul. Wolska 64a. 


PRZEDSIĘBIORSTWO INSTLACJI 
SANIT. I URZĄDZEŃ WODNYCH 
W WARSZAWE, POSZUKUJE: 


inżynierów lub techników-kalkula- 
torów samodzielnych do prowadze- 
nia w terenie robót inst.-sanitarnych, 
oraz do projektowania instalacji cen- 
tralnegc ogrzewania i wod.-kanal, 

kreślarzv ‘konstruktorów urządzeń 
wodnych). 

Porozumicwać się z Wydziałem 
Personalnym Przedsiębiorstwa, War- 
szawa, Pl. Trzech Krzyży, róg Żura- 
wiej. 

PAŃSTWOWA HURTOWNIA 

PRZEM. FERMENTACYJNEGO 

W WARSZAWIE, POSZUKUJE: 


kierowników wydziałów i refera- 
tów, 


referentów gospodarczych. 

magazynierów, 

urzędników, 

inspektorów zbytu. 

Porozumiewać sie z Wydziąłem Per 
sonalnym Hurtowni, Warszawa, ul 
Ceglana 4-6. 


BIURO INSTALACJI 
SANITARNYCH W WARSZAWIE. 
POSZUKUJĄ: 


monterów hydraulików. 

Porozumiewać się z Wydziałem Per 
aonalnym Biura, Warszawa, ul. Emi 
lii Plater 8. 


ZAKŁADY ELEKTRYCZNE 
WYBRZEŻA W GDAŃSKU. 
POSZUKUJE: 


palaczy kotłowych, 

techników-elektryków, 

mistrzów z praktyką ruchowa. 

Porozumiewać się z Wydzia'>m Per 
sonalnym Zakładów, Gdańzk, ul. Wa- 
ły Jagiellońskie 9. 


EFISĘTYWEKZT""TE R] 


POSZUKUJĄ 


Angiel Józef i Agnieszka — 919 PC 
IRO Regional Team Brunświk, po- 
szukują Misiewicz Franciszka i Ma- 
rianny z d. Angiel, ostatnio zamiesz- 
kałych Cyzemin, pow. Łask, gm. Dłu- 
tów. 

Biuszela Antoniego, ur. 1922 r. ucz- 
nia liceum w Wilnie, poszukują ro- 
dzice i proszą o podanie wszelkich 
wiadomości na adres: Dr Biuszel — 
Karnicka, Toruń, ul. Mickiewicza 
61 m. 3. 

Czajkowski Edmund — 919 PC IRO 
Regional Team Brunświk, poszukuje 
matki Janik Leonardy, ostatnio Za- 
mieszkałej w Kużnicy Starej, pow. 
Czestochowa, o której ostatnia wia- 
domość była w 1946 roku. 

Czosnotvskiego Romana, ur. 3.2. 
1931 r. w Warszawie, wywiezionego 
z Warszawy dn. 12.2.1944 r. poszuku- 
je matka Czosnowska Zofia zam. w 
Warszawie, ul. Uniwersytecka 1 m. 92. 

Haidel Rcbert — Dcuz-Gallin, kr. 
Parchim. Mecklenburg (3a), Niemcy, 
poszukuje: Przeworskiej Heleny z d. 
Haidel, lat około 48, zam. w 1943 r. 
w Warszawie oraz Haidz| Marii. lat 
około 40, która w 1943 r. wyszła za 
mąż, zam. w Warszawie. 


Łeńczuk Anny, lat 42, Stanisława 
lat 18, Zenona, lat 10, Antoniego, lat 
8, przebywających w 1945 r. w Co- 
burgu, Bawaria, poszukuje Łańczuk 
Józef, zam. wies Wojnowice, poczta 
Władzienin. pow. Giąbczyce. 

Matcuszów Jana. ur. 1913 r. s. Mi- 
kołaja i Julii. wywiezionego do Nie- 
miec na roboty, przebywającego w 
Nadrenii, poszukuje brat Mateuszów 
Karol zam. wieś Popie'ówek Nr 12 
p-ta Lubomierz, pow. Lwówek. 


Nowakowskiego Franciszka, MrT. 
3.12.1914 r. Buszkowiec, pow. Sroda 
s. Tomasza i Marii, jeńca woijennege 
z 1939 r. ostatnio przebywającego w 
Hamburgu — Neuengamme Nr 23742 
o którym ostatnia wiadomość była w 
czerwcu 1944 r. poszukuje matka Ma- 
ria Nowakowska zam. Poznań, ul. Ró- 
zana 21 m. 16. 

Pawłowska Maria, przebywająca 
we Francji. poszukuje syna Pawłow- 
skiego Jana. ur. 28.9.1932 r., który 
dnia 1.11.1947 r opuścił nielegalnie 
Francję z zamiarem udania się de 
Polski. Wiadomości prosimy kierowa: 
na adres Redakcji. 


Szuligowski Marian — 919 PC IRC 
Regional Team Brunświk, poszukuje 
Malinowskiej Janiny. ur. 1915 r, o 
statnio zam Bielsk, ul. Mikołaja Re: 
ja 4, brata Szuligowskiego Alfreda 
ur. około 1900 r. ogrodnika, zam. w 
Łomżv, brata Szuligowskiego Włady: 


sława, ur. około 1895 r. urzędnik: 
szpitala Ujazdowskiego w Warszawic 
siostry — Chetnik Eugenii, zam. Gri 
bówka — Łomża oraz Jankowskie 
Janiny, zam. w Łomży. 


Sobicckiego Tadeusza, ur. 28.3.192€ 
roku, zam. w Warszawie, wywiezio- 
nego w czasie powstania, przebywa- 
jącego w Łambinowicach, następni’ 
w Nórnbergu Stalag XIID i ostatni 
w Bawarii Stalag VIIB, poszukuje 
matka Sobiecka Maria, zam. Warsza- 
wa, ul. Puławska 24b. 


Tyras Tadeusza, ur. 5.11.1919 r. vw 


Częstochowie, ostatnie miejsce jeg“ 
pobytu P. O. Box 260/37 — S.P.O 
London E.C.I. — Anglia, poszukujc 


matka i siostra. Kto by wiedział o o- 
becnym miejscu pobytu poszukiwn- 
nego, proszony jest o kierowanie wie 
domości pod adreś: Tyras Stanisła- 
wa, Częstochowa, ul. Ks. liordeckie: 
go 10. 


Zabłockiego Witolda, przebywai? 
cego ostatnio pod adresem Po!is! 
P.W.X. Centre X. C. Sch'ezwią Hol- 
stein Region Hamburg Wontor: 


_v 


B.A.O.R. poszukuje ojciec 7:5%reaui 
Bolesław zam. Recław, pow. Kamin 
woj. szczecińskie. 


Chantaj Władysława ur. 1925 r.wy 
wiezionego podczas powstania do Nie 
miec przcebywającero ostatnio w An- 
glii, poszukuje ojciec Chantuj Jan 
zamieszkały Szczęśliwice p-ta Wło- 
chy, ul. Nowosolipsowska 21 m. 1. 
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DYREKCJA KATOWICKIEGO 
„ZJEDNOCZENIA PRZEMYSŁU 
WĘGLOWEGO, POSZUKUJE: 


inżynierów i techników górniczych, 
inżynierów i techników  maszyno- 


wych, 
inżynierów i techników  elektry- 
ków, 
inżynierów i techników budowla- 
nych, 


stenotwpistek-korespondentek, 

księgowych. 

Porozumiewać się z Biurem Perso- 
nalnym Dyrekcji, Wełnowiec, ul. Ko- 
ściuszki 13. 


GANBATNIA W BRANIEWIE, 
WOJ. OLSZTYŃSKIE, POSZUKUJE: 


techników budowlanych, mechani- 
ków, hydraulików i elektryków, 

hydraulików-ogrzewników, 

elektryków, 

ślusarzy, 

tokarzy, 

blacharzy, 

bednarzy. 

Porozumiewać sie z Kierownic- 
twem Budowy Garbarni w Branie- 
wie. 


CENTRALNE BIURO HURTOWNI 
SPOŻYWCZO - PRZEMYSŁOWYCH 
W WARSZAWIE, POSZUKUJE: 


samodzielnych księgowych, 

rutynowanych maszynistek. 

Porozumi'ewać się z Wydziałem 
Personalnym Biura, Warszawa, ul. 
Bielańska 18. 


cza *| 


Prawo po'skie dotyczące  stosun- 
ków rcuzinnych (Dekret z d. 22 stycz 
nia 1946 o prawie rodzinnym) nie ma 
negatywnego stosunku do dzieci po- 
zainnlżeńsk ch. Rzecz jasna, prawo 
przeprowadza różnice między dziec- 
kiem z małżeństwa i pozamałżeń- 
skim. ale jedynie w tym wypadku, 
gdy chodzi o stosunek między dziec- 
kiem pozanauiżeńskim a ojcem, który 
go nie uznał, Poza tym istnieje moż- 
liwość calkowitego ' przyrównania 
stanowiska dziecka pozamałżeńskiego 
do stianówisiza dziecka z małżeńswa. 

Jcsil a: zice dziecka  pczamałżeń- 
SK:€7o pc. czą się związkiem małżeń- 
(kora, dziecio pozamałżeńskie przez 
ten fakt zyskuje sianowisko dziecka 
z małżeństva. Rodzice przy zawiera- 
niu aktu małżeństwa powinni tylko 
oświadczyć, że mają dziecko zrodzo- 
ne przed zawarciem małżeństwa. Na 
tej podstawie urzędnik stanu cywil- 
nego spowoduje wpisanie do akiu u- 
rodzenia dziecka wzmianki o zawar- 
ciu małżeństwa przez rodziców. 
Przez taxi wpis dziecko pozamałżeń- 
skie zyskuje dokument świadczący o 
tym. że jez: dzieckiem uprawnionym, 
tj. pcsicdającym wszystkie prawa 
dziecka z małżeństwa, 

Dalej ojciec może uznać za swoje 
dziecko zro!zone poza małżeństwem. 
Uznenia do::onywa sie w formie ak- 
tu przed władzą opiekuńczą (sądem 
grodzkim) lub też urzędnikiem stanu 
cywilnego. albo przed notariuszem, 
wreszcie — w rozporządzeniu ostat- 
niej woli (w testamencie). Wzmiankę 
o uznaniu należy wpisać do aktu uro 
dzenia dziecka Dziecko uznane przez 
ojca ma stanowisko prawne dziecka 
z małżeństwa 


Jeśli rodzice zawierając akt mał- 
żeńs'wa nie dokonali formalności, 
niczbędnych dla uwidocznienia u. 


prawn'ania dziecka zrodzonego przed 
zawarciem przez nich związku małżeń 
skiego. i mąż zmarł, wówczas sad 
grodzki ustali pochodzenie dziecka 
pozamałżeńskiego od męża, Na sku- 
tek tego dziecko pozumałżeńskie zy- 
skuje uprawnienie dziecka z małżeń- 
stwa. 


R a m if | OO o 


dzicuch, Udzial 
niu Kosz'ów oznacza ky stos wnie do 
stanu majytkowego każdego z nich. 
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Skrzynka pytań 
i odpowiedzi 


Mularczyk Andrzej, Francja. 
Przed kilkoma dniami otrzymaliimy 
list od p. Mularczyka Michała, w 
którym odnaleziony podaje swój do- 


bea 


kładny adres i donosi, iż jedna Z 
sióstr Pana zamięszkuje w Polsce 
(miejsca zamieszkania nie podaje). 


Adres p. Mularczyka Andrzeja jest 
następujący: Kraków— Bronowice. ui. 
Graniczna 7 m. 2, lub Kraków — ul. 
Grzegorzęcka 69. 

Majak Jerzy — New Jersey. — O 
uzyskanie dokumentów z miejscowo 
ści znajdującej się za Duriem nale- 
ży zwrócić się do Wlinisterstwa Spraw 
Zagranicznych, Warszawa. Al I Ar- 
mii W. P. 23. Osoby przcbywające po 
za granicami kraju winny zgłosić się 
w tej sprawie do najbliższej placów- 
ki polskiej. W tym wypadku prosimy 
napisać do Konaulatu R. P. w Nowym 


Jorku: 161 East 67 Th Street New 
York N. J. 
Zacharski Jan. Hannover. — Poda- 


jemy Panu adresy kilkku zawodowych 
szkół w Warszawie: Gimnazjum Tech 
niczne, ul. Sandomierska 12, ul. Ko- 
nopczyńskiego, Gimnazjum Elektro- 
techniczne, ul. Przekopowa. Dwulet- 
nia Męska Szkoła Rzemieblników Bu 
dowlanych, ul. Złota 38, Miejskie 
Koedukacyjne Gimnazjum Fotogra- 
ficzne ul. Stawki 5. 

W celu uzyskania adresów szkół za 
wodowych znajdujących się na tere- 
nie Śląska, prosimy zwrócić się bez- 
pośrednio d> Ilu atzrium Okręgu 
Szkolnego» Wuszinwskiego we Wrocła- 
wiu, ul. Marii Curie-Skłodowskiej 4. 


Dzieci pozamałżeńskie 


Jeśli dziceko pozamałżeńśskie nie 
zosiało uprawnione przez  malżeń- 
stwo rodziców i nie zostało uznane 


przez Ojca. rodzice zaś postępowali z 
dzieckiem z małżeństwa lub też jak- 
kolwiek nie zawarli fcrmalnsgo mał 
żeńslwa. pozostawali fakiycznie w 
spólności małżeńskiej. dziecko poza- 
małżeńskie może być zrównane z 
dzieckiem z maż:instwa. Uczyni to 
władza opieku.!cza (sąd grodzi) wy- 
dając 'odrow' :zne  peztanzwienie 0 
zrównaniu. Taxie postanowienie za- 
paść może na wniosek matki lub sa- 
mego dziecka. Jeśli dziecko jest peł- 
noletnie, wniosek maki winien być 
przez nie poparty, 


Włedza rodzicielska nad dzieckiem 
uznanym przez ojca lub zróvmanym 
z dzieckiem z małżeństwa naieży do 
tego z rocziców, któremu będzie po- 
wierzona ta władza przez władzę o- 
piekuńczą (sąd grodzx:), Powierzemie 
władzy rodzicielskiej jednemu z ro- 
dziców nie pozbawia drugiego prawa 
widzenią się z dzieckiem. 


Jeśli dziecko pozamalżeńskie nie 30 
stało uprawnicne, uznane lub zrów- 
nane, posiaca ono uprawnienia wy- 
pływające ty:ko z pcxreweństwa w 
stosunku do matki i jej rodz ny i no- 
si nazwisko rodcw2? matki Jeżeli Zo- 
stało  ustaione ojcostwo, sąd na 
wniosek dziecka nadaje mu razwi- 
sko cjca, jeśii matka się temu nie 
sprzeciwi, 


Mąż matki, który nie jest ojcem 
dziecka może nadać dziecku pozamał 
żeńskiemu swcj żeny swoje  nazwi- 
sko, W tym celu powinien on złożyć 
odpowiedn:'e oświadczenie w urzę- 
dzie stanu cywilnego. Jeśli dziecko 
jest nicpelnoletnie. jego przejlstawi- 
ciel ustawowy winien wyrazić na to 
swoją zgodę. Dziecko pełnoletnie sa- 
mo wyraża zgodę. 

Obowiązek ponoszenia kosztów u- 
lizyminła j wychowania dziecka po- 
zamałzeńskiego ciąży na obojgu re- 
rodziców w ponósze- 
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1918 rok dla Warszawy był przełomowym — obok akcji odbudowy rozpoczęto bowiem budowę nowych 
obiektów. Oprócz trasy W — Z, Nowej Marszałkowsk iej 2 mostów na Wiśle, kilkunastu nowych olbrzymich 
kompleksów gmachów, rozpoczęto zakrojone na szeroką skalę budownictwo mieszkaniowe. Kosztem miliar- 
dów złotych powstałą nowoczesne osicdla robctnicze na Mokotowie, Młynowie, Kole, Mirowic i Żoliborzu. 
Nicktóre z nich są już na ukończcniu. U góry na zdjęciu fragment budowanego osiedla na Kole. 


W PRZCIĄGU 4 LAT 
W WARSZAWIE 
ODBUDOWANO: 


24.000.000 m. sześc. domów 
mieszkalnych, 

F 3.000.009 m. sześc. budynków 
biurowyuvh, 

228 szkół podstawowych, 107 
szkół zawodowych, 10 wyż- 
szych uczelni, 

17 szpitali, 150 ośrodków o- 
pieki społecznej, 

11 teatrów, 6 kin, 38 biblio- 
tek, 9 muzeum, 
,eiektrownię, 1.100 km. sieci 
elektrycznej, 600 km. sieci 
| wodociągowej, 300 km. sieci 
gazowej, 
rozebrano 5.000.000 m. sześc. Nowy Świat przed czterema laty był jedną stertą gruzów. 


gruzu,  1.000.000 m. sześc. 
gruzów wywieziono. 


Uruchomiono 27 linii tram- É NEE ERY 
wajowych, 23 autobusowe, A 
4 trolleybusowe. 


Południowa część nowoodbudowanego osiedla na Mokotowie. ma: : 
Gdyby to wszystko przenieść 


Część północna jest już pod dachem, a 2 bloki są tam już na pusty teren, powstałoby = 
zamieszkałe. nowoczesne miasto o 250.000 5 
mieszkańców. $ 


Front kompleksu gmachów 
Ministerstwa Przemysłu i Han- 
dlu na P1. 3-ch Krzyży, w no- 


cy. Cały kompleks zbudowano 


2 elementów gruzobetonowych 
Czwarta seria domów mieszkalnych 


na Mariensztacie zostanie oddana do 

użytku w połowie lutego. Seria ia 0- 

bejmuje razem 59 lokali jedno, dwu 

i trzy-izbowych. Mieszkać w nich bę- 

dą lokatorzy z ul. Hipotecznej (przy 

trasie W—Z), gdzie większość domów 
, zakwalifikowano do rozbiórki. 


(wynalazek polski). 


Z lewej nitowanie mostu 
Słąsko-Daąbrowskiego. Jedno- 
cześnie układana jest na- 
wierzchnia oraz sieć clek "vcz- 
na, gazowa i kanalizacyjna. 
Z prawej fragment odbudo- 
wanej dzielnicy, wokół ulicy 


Kopernika, 


